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O d  R e d a k c y i .
2S dniem lstyefcnla 1920 przystopujemy do 

aamdnieeych reform w. iWjjjCtowiwbfiu; i  redagowa­
niu ^epsraodu". ' -f

Szybko wzrastające wpływy naszej party*, vr 
Małopofece, szybki wtaroBlt n a m y d l  organizacyj, 
butolejsze tętno życiu1 politycznego w  państwie, 
kolosalny wzrost aadań m c h u  soieyaMstycznego 
i»■ dobie obecnej itd. wymagają gruntownego 
zreformowania „ N a p r z o d u " .

g r r i k i i  p r z y g o t o t w a w id a e  j e d n a k  z a b r a ł y  s p o r o  

ny n w n , O b e c n i e  aostatyj u f c o ń c m m e .

I Od 1 stycznia „Naprzód" będzie się tóćcssy- 
w « l  J n i  o godst. *  r a n o .  N a  p r o w f t n c y ę  b ę d z i e  
( r o z s y ł a n y  n o c n y m i  i  p o r a n n y m i  p o c i ą g a m i .  P o ­
c i ą g n i e  ito  z a  s o b ą .  z n a c z n e  k o a s t a ;  o d p o w i e  j e ­

dnak w i ie d o k t r o t n ie  w y r t a i ż a n y m  ż y c z e n i o m  n a -  

Hzych czjdetóików.
y poziaitem zostanie udoskonaikma służba im 
ittirmaicyjina przez codzienne korespondencye te­
lefoniczne z Warszawy.

O b j ę t o ś ć  d z i e n n i k a ,  k t ó r a  a b s o l u t n i e  n i e  o d -  
p c y w i a d a l a  u s p r a w i e d l l iW k o a i y m  w y m a g a n i o m ,  

a o s t a n i e  p a w i ę k s a o n a  d o  8  s t r u n i e  d r u k u .

P a s a t e m  n a s t ą p i ą ;  i n n e  r e f o r m y  r e d a k c y j n e ,  
a d m i n i s t r a c y j n e  i  e k s p e d y c y j n e .

Towarzysze! Uczynimy co możemy, nie szczę­
dząc trudu i wydatków, niby zadowolić ogół so­
cjalistyczny naszego kraju, pragnący mieć

S e j m ’ ostóWOKlawray zakończył siwe p r z e d ­

świąteczne o b r a d y .  Skromnie bardzo p r z a d s t a -  

u d s a ją  s i ę  p l o n y  t y c h  o b r a d .
N a j w a ż n i e j s z a  s p r a w i a ,  —  s p r a w a ,  d l a  k t ó r e j  

Właściwie S e j m  w s t a ł  z w o ł a n y  —  s p r a w a  kon- 
s t y t u c y i  p r a w i ©  s i ę  n i©  p o s u n ę ł a  n a p r z ó d .  Ko­
m i s y a  z a k o ń c z y ł a  2 czytanie części, d o t y c z ą c e j  
S e j m u ,  Urzędnikom przyznano p r a w o  w y ł r i e -  

rataclścal —  wbrew  projektowi rzędowemu. P o -  

z a t e m  p r a w o  w y b i e r a l n o ś c i  przyznano o s o b o m  

p o n a d  lat 25 (prawica chciała 30). Po ukończe­
n i u  części, dotyczącej Sejmu komisya m i a ł a  
przystąpić do debat nad II i z b ą ,  ale praw ica 
(enludecya i ZjedntNcawnaowcy) konsekwentnie 
przeprowadza s a b o t a ż  k w n s ł y t u c y i ,  chcąc od­
wlec nówe wybory. Wobec tego do dziś dnia ko­
misya do tej kwestyi jeszcze nie praystąpiiła.

W iąże to się ściśle ze m aną k w e s t y ą  w i ę k ­
s z o ś c i  s e j m o w e j !  Przez długie miesiące porowa* 
dtocne były targi' między Zjednoczeniom Skul­
skiego a  ludowcami. Jednym z przedmiotów' 
targu (obok reformy rolnej) była właśnie kwe­
stya konstytucyi. Rzecz jasna, iż sikulszezyki 
gwałtownie obstawali przy II. izbie z  prawem  
merytcerycznego ro®paitaąiwia®iiia ustaw —  tem- 
bardziej, że i  rząd, jak wiadomo, w, swym  
2-gim projekcie wypowiedział się za II. izbą z 
bardzo szencSkiemi prawami (w  razie niezgody
II. Izby ustawa winna w  I- izbie otrzymać trzy 
czwarte głosów); naogół ten. rządowy projekt 
ma charakter póimonarchiczny (niezmiernie 
rozlegle prawią Naczelnika Państwa). Wkońcu  
pod wpływem opcizycyi lewicy tugiutoweów ro­
kowania o większość centrową, zostały zerwa­
ne.

Sprawa aprow izacyi bardzo absorbowała' 
Sejm. ,,Faich»iwy“ rząd początkowo stał na. sta­
nowisku fieikwestra, i initn. Sobański oświad­
czy! kategorycznie, że tylko w sekwestrze jest 
zbawienie Polski. Agraryusze sejmowi oczywi-

'dzjtennSk większy., }&gicf 'fpetrsitótżAtn^ '"i iw r- 
dziej urozmaiioc-ey.

Wymagamy jednak natychmiastowej zorga­
nizowanej pomocy. Każda jB^animcya lokalna 
i  okręgowa winna natychmiast cubyć apecyal- 
ne posiedzenie prasowe j; obmyśleć środki 
-wspomagania „Naptrzodu": y.luna wybrać sta­
łego- korespondenta; (ypządizić poblicsnie zgro­
madzenie agitacyjne; planowo muganiEować 
-kolportaż; skontrolować, cay mfląjscowa 1 ka­
wiarnie, gospody, trafiki, dworzec, księgarnia 
itd. m ają „Naprzód.1; ndrganizować planowo 
(©went. przymusowe) prenumeratę w  Radach. 
Robotniczych, Ziw- Zawrodowyob, - Ki&opojsży- 
W&ch itd.

Pcrniętaycie, że rozwój pisma raleiy tylko I
od Was! Wyda-wnictw-o uczyni wszystko co do 
niego należy —  uczyńcie i  wy, co do W as na­
leży! Stańcie do planowej walki z brudnym za­
lewem prasy brukowej, burżuazyjnej, obcej i 
wrogiej robotnikowi Teraz otrzymacie do ręki 
broń udoskonaloną — zastosujcie ją umieję­
tnie i energicznie natychmiast!

Dość już tego bezwstydnego, grasowania wro­
giej prasy kapitalistycznej po mieszkaniach 
robotniczych! Ten kto prenumeruje lub kupuje 
kapitalistyczną gazetę — ten zaprowadza do do 
mu swego uzbrojonego wroga, T m  sieje znisz­
czenie w  duszy robotnika, rwącego się do lep ­
szej przyszłości dla siebie i ojczyzny.

zbawienie Polski — w  wolnym' handlu. Próżno 
kłuto socjalistyczny walczył z wolnym paskiem. 
„Narodowe*1 (!!) kluby były sitaiejsze. UchwaOo- 
no ustawę o wolnym pasku w  brzmieniu kcwni- 
syi, nb. poprawianą prze® ministrów w  duchu 
interesów wielkich posiadaczy (zmniejszono 
kontyngenty obsrarnioze).

Rezhołowie rządowe doprowadziło do przesi­
lenia gabinetowego. Premier Paderewski przed­
łożył Sejmowi exppB©, tchnąc© talią polityczną 
niewinnością i taką artystyczną faiutązyę, że 
najwytrawniejsi- byli zbudowani... Silnie ude­
rzy siwą krytyką tow. Daszyński, za nim Witos. 
Paderewski obraził się —  i  kazał ministrom zło 
żyć swe teki. Sani zaś postanowił tworzyć no­
w y rząd. Nie udawało się to wobec opozycji 
ludowców. Paderewskiego poparta natomiast 
prawica (endedka), która chciała zeń zrobić so­
bą e parawanik — zwłaszcza wobec Męski wscho-

^nlo-ga!icyj«kiej. Wkafńcu Paderewski podał j 
się do dymiisyi dleffcitywwiie. Przyszedł po nim j 
Skulski, opierając się na ludowcach, zjedao- 
czej.towcaich, nzracb i częściowo endekach. —  
W  ten sposób przyszedł do\ .rządów gabinet con- 
Irowo-iprawftcowy, którego podstawą stały się 
zdrada interesów małorolnych, antydemokra­
tyczna konstytucja, dyktatura paska zbciowe- 
go. Lewica tugutowców próbowała bronić się 
przed reakcyjną polityką Witosa; zwołała zjazd 
swej rady naczelnej; rada, uchwaliła utworze­
nie odrębnego klubu tuigutowego, a  więc w ła ­
ściwie rozłam... Do rozłamu jednak nie doszło, 
może dlatego, iż w  razie odłamania się lewicy 
tu.gw to wiców od b lelku zjodn oczen io wo-w  i t o so * 
wt-go gabinet byłby skazany na zależność od 
endecyi.

Mimo to nowa większość rozłamała się przy 
pierwszej sposobności, t. j. przy okazyi głoSo-

ITstnwy cebronna dla robotników w  tym Sej­
mie bogatych chłopów ni© znajdują zrozumie­
nia. Ody po długich a  ciężkich cierpieniach 
ustawach o 8-g. dain pracy wieszła na poi-ządek 
dzieńnj; Sejmu, ludowiec** Sredniawski wj-stą- 
p i ł  a ber"zetną, „poprawką", aby „dobrowolnie" 
woźna było pracować i po 8-godzinach. Zaś 
pos. Maślanka domagał się akordowej pa-acy i 
ukarania paska —  robotniczego. Protest socya­
listów przybrał tu popreetu groźny charakter... 
Wkońcu ustawę uchwalono bez prowukacj j Sre 
dniawakiego. %

To są, główne momenta aesyi. Pozatem zaj- 
mo.wa.iio się sprawą kresów wschodnich; walu ­
ty w  Poznańskiem; kontrolą oborów jeńców t 
wielu (innemi sprawam i mniejszego znaczenia, 
Domosłe zagadnienia polityki zagranicznej roz- 
patry wamoi awykle na kiomisyii zagranicznej, 
©went. wspólnie m wo jskową.

Bynajmniej ni© mamy chęci, i  zamiaru nie­
doceniać pracy sejmowej — konstytucjąncj 1 
plenarnej. Rozumiemy jej iznaczenie pod wzglę­
dem pańsrtiwo-twórczym,

A!e pod względem klasowym Sejm obecny w  
tej sesyi jak i  w  poprzedniich okazał się Sej­
mem reakcyjnym.

Czernie bowiem są — II. izba; zdrada mato. 
rolnych; unicestwienie radykalnej reformy rol­
nej; wolny pasek, aneksycrclsiyczne rezola- 
cy® (w  sprawie kresów wschodnich) itd,?

Łatwo też zrozumieć, iiż w  danych warun­
kach 35-głoiwy klub socyaiistjiczny, stanowiący 
niecałą jedną jedynastą część Sejmu grał rolę 
opoaycyi, nieraz bardzo burzliwej i czasami 
nawet skutecznej, ale naogół bezsilnej wobec 
antydemokratycznej, agraryus-zow&kiej, wojno- 
paskarskiej większości.

To też widząc, iż -ebeerty stan Sejmu nie od­
powiada już nastrojom szerokich mas klub nasz 
dążył ,i dążyć będzie do szybkiego uchwalenia 
konstytucyi i  rozwiązania checnego Sajmn,

Oz.

Korupcyjna polityka 
krakowskiej Rady miejskiej.

Magistrat krakowski radzi od trzech tygodni 
m d  budżetem miejskim na. rak 1920, który w e  
d-le wszelkiego prawdopodobieństwa, wykaże 
deficyt w  wysokości 30 milionów koron.

D la pokrycia niedoboru i zasilenia finansów  
gminy przedłożył Magistrat sekeyom Rady m ia­
sta- między innemi podwyższenie opłat od, koń- 
cesyi szynkarskich, kawiariuanych i upraw­
nień hojeiowycb, dalej podwyższanie opłat za 
wywóz popiołu i zmiotków domowych, wresz­
cie podwyższeni© taryfy należytości pogrzebo­
wy «hs z tern, że osoby niezamożne miały cpja- 
cać niższą należytośó, a nawet mogły być zu­
pełnie zwolnione od tych należytości -za grób 
ziemny, za, pogrzeb, za wyjęcie zwłok, za de- 
syhieto; ye . g i obu itd.

N a  sekeyatch praedsbaiwieieJe wszystkich klu­
bów zgadanie głosowali z uwagi na, katastrofal­
ny stan. finansów miejskich za. potRryższeai i ern 
powyższych opłat i należytosei'.

Opłaty te byty objęte porządkiem dzńenfcym 
po-sdedizieniia Rady miasta z riinia. 17 i 13 grudnia 
b. r.

Najgl-e k-lu!> nrjeszczańskt.. czyli t, aw. wię­
kszość Rady miasta zażądała odroczenfia: spra­
wy powyższych opłat, rzekomo z powodu nae- 
możnośc* załatwienia ich nia oista-tnlch posie­
dzeniach, w rzeczywistośc-L jednak dla obale­
nia. tych .opłat.

Opłaty te dotykają w pierwszym rzędzie lu ­
dzi zamożnych, bo szynkarzy, kaayj!?,;rzjr, właści- 
cistó readarnści itd. i dłatego wdększość Rady 
miwRta, reprezeiaiLują-ca interesai tych w^aś.ue 
sfer zamożnych .spryt;uo zaangażowała odroczc­
i e  tych s-praw tym celu, by, jak twierdzą

S k r o m n e  p l o n y .
Po sesyi sejmowej.

wanta nad aueksyonistycznyrai wnioskami Lu ­
tosławskiego w  sprSwte kresów' wschodnich-

ście się sprzeciwili, i rząd ustąpił. Drugi, fa- I Wnioski były jawni© przeciwko Dołwcderowi
clio-wiec tegoż rządu min. Śliwiński pokornie j zkieiowane. Endecy tu występowali razem zc
ugiął się przed aigraryuszami i oświadczył, że j skulszezykami.
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wrtajemjnńczeind, sprawy te wróciły do sekcyi 
i tam ugrzęzły.

Klub mieszczański odbył nawet w  tej spra­
wie wczoraj specyaine posiedzenie, na którem  
opłatom tym miano urząd-zić pogrzeb pierwszej 
klasy, bo postaciowi ono odesłać je do sekicyi, a  
maltomiasit cały deficyt pokryć podatkami po- 
faedaijnl, które obciążyć maję, szerokie masy 
ludności naszego, miasta.

Zakład czyszczenia miasta przynosi rocznie 
deJliicytu c k c ł o  4  m i l i o n ó w  k o r o n ,  właściciele 
reatoości, mimo, że we wszystkich swych pi­
smach o podwyżkę czynszu podaję, dla jej te&- 
sądnicnia mieżytosć za wywóz śmieci i zmiot­
ków, d o t y c h c z a s  a n i  h a l e r z a  nie opłacali .-.a t e  
ś w i a d c z e n i a  g m i n y  n a  i c h  rzecz. A  przeć t ż  za­
kład czyszczenia, miasta ogrstuicza swą działal­
ność w  Krakowie nńómal wyłącznie do tych 
czynności, gdy nie ma w  Polsce drugiego mia- 
stsai, któreby tiaik było zaniedbane jak Kraków, 
c a ł y m i  t y g o d n i a m i  n i e c z y s z c z o n o ,  Mota p o  ko­
lana zalegają ulice i  chodniki.

Opłaty szynkarski® zamierza klub mieszczań­
ski przerzucić ma konsumenta pod pozorem, ż® 
opłaty będą wtedy sprawiedliwe, jeśli każdy 
szymkarz będzie opłacał od litra spirytusu 1 ko­
ronkę na rzecz opłaty od uprawnieniia,.

Ponowie ci zapoznaję, ż® chodzi o obciążeni® 
czystego dochodu hotel apzy, kawalarzy i szyn- 
karzy, d że opłata, od kowoesyl nde obejmuj® tyl­
ko samej sprzedaży spirytusu.

Falkta powyższe charak teryzu ją  dosadni® go­
spodarkę dotychczasowej większości Rady mia- 
stia, t. aw. krakowskich mieszczan z milionerem  
Fedorowiczem na czele, którzy żyli i żyją przez 
50 lat ich gospodarki miejskiej kosztem podat­
ków pośrednich, opłacanych przez najszersze

małay ludsioska miasta, że z tych krwawych po­
datków czynią sobie i  swym maj bliższym ciągle 
podarki w  postaci pensyi, pensciok i  emerytur, 
które co klika miesięcy sobie podwyższają,

SłusEinie scharakteryzował opoizyeyę racicy 
miejskiego Kosiobuckkiego przeicdw podwyższe­
niu opłat od grobów familijnych jeden z rad­
ców socyiaflistyciznych słowami: „uwolnić parne 
radcę od tej opłaty, ,a wszystko będzie w  porzą- 
ku“.

Wszak Rada miasta uchwalając podwyższe­
nie myto, postanowiła uwolnić gospodarzy z 
dziiełnfic pęrzyłączonych nawet przy wyjeździ® 
poza* granice miasta, bo to leżało w  interesie 
radcy Chwastka i innych.

Gekajwem jest w. tej sprawie stanowisko pre­
zydenta Federowiczta, który kieruje świadomie 
na szkodę miasta obaleniem tych opłat, aby 
tylko swoim towarzyszom klubowym i ich w y­
borcom oszczędzić wydatków, których nałoże­
nia właśnie na  te sfery z-stmożn© domaga się 
ztaoada słuszności i sprawiedliwości. Ten sam  
pan prezydent oponuj® przeciw wszelkim uza­
sadnionym wyd»/kom gminy pod pretek­
stem braku pieniędzy w  kasie miejskiej i  do­
chodów, a  równocześnie obala, opłaty nałożyć 
się mające na ludzi zasobnych i łatwe do ścią­
gnięci®.

Myli' się p. Fedorowicz f Rada miasta, jeśli 
przypuszczają, że ten zamach korupcyjnej wię- 
kisEości Rady miasta klub radców socyalistycz­
nych Krakowa przyjmie spokojnie do wiado­
mości, obowiązkiem naszych radców jest ra ­
czej rozbić skorumpowtamą geszeftami większość 
Riady, aniKżeli dopuścić do dalszego ohciążapłia 
niezamożnej ludności miasta.

rozkaz której niszczymy swą walutę. Dlacze­
go? Niektórzy powidajc, dlatego, że Anglia chce 
mieć spcoób szachowania Patoki — Rosyą(l). 
Inni znów powiadają, że dlatego, iż istnieje sta­
re zobowiązanie Anglii, wobec carskiej Rosyi. 
Tow. Liebermann znów wskazał na komisyi za 
granicznej Sejmu w  debacie nad exx>ose min. 
Patka na intrygi „Prykarpackich Rosyan14. „Lo­
gika" więc dla endecyi prosta —  pomagajmy 
Deuikinowi — tej deniikinowskiej, Rosyi, która 
już dziś, jakkolwiek rozbitą urnie nas pozba­
wić —  nawet wsch. GaMeyi.

A  więc — bijmy się za Denikina!
Tembardziej (i to dla endecyi jest najbar­

dziej waż nam!!), że ze zwycięstwem Denikina 
zatryumfuje reakcya w  Rosyi, zatryumfuje mo- 
narchizm. Czekając na to wzmożenie się rsak- 
cyi endecy na razie aabettują konsrtytucyę w  ko­
misy konstytucyjnej. Kto wie, co przyniesie 
dzień jutrzejszy? Może decydujące zwycięstwo 
ino nar chi czne j reakcyi? Niedairm© endeckie 
prowodyry, Zamorski i  ks. Lutosławski, wystą­
pili już jawnie z deklaracyami mcnaJchistycz- 
neml. Tylko poczekajmy —  a  reakcya deniki- 
nowska chętnie zapewne wesprze reakcyę ende­
cką... A więc wałczmy o sojusz międzynarodowej 
reakcyi

Wszak nie z demofcracyą europejską mamy; 
się liczyć! Co nam po niej!? Raczej rozdrobnij­
my się niemądremi aineksyjnemi rezolucyaml 
ks. Lutosjaiwisk Lego w  sprawie ziem wschoidaiicb, 
przekreślając <totychez®sową robotę NiacŁ Do­
wództwa i  lewicy sejmowej." Nie z demokracyą 
wszak chce iść Polska endecka! Sojusz z deni- 
kinowską Rosyą —  czyż to rtie będzie najlepsza 
gwaraincya dla dyktatury agraryusza w Polsce, 
dla zwycięstwa paskarza, dla stłumienia ruchu 
robotnicKiego i unicestwienia radykalnej refor­
my ajgrarnej! ? Copraiwda sojusz Polski z Demfi- 
kimem .—  ozy to nie będzie „sojusz44 baranka 
z wilkiem? Czy nie skończy się szybko klęską 
i  rozbiorem‘fi Może, mioże... ale reakcya majSiza 
musi mieć sojusznika!...

Walczmy więc dalej! Walczmy o ostateczno 
zdruzgotanie waluty, o zniszczenie żywych sil. 
kraju, o coraz większą niewolę u koalicyi, o 
międzynarodową roakcyę, o tron dla carów, o 
odrestaurowanie śmiertelnego wroga Polski, o 
unicestwienie kultury i oświaty.

Talk® jest istotna treść haseł dalszej wojny, 
rzucanych przez naszą emdecyę. Czy jednak nie 
dość jest krwi!? Czy nie dość je«t strasznych 
ofiiatr! ?

Nasi przeciwnicy polityczni gotowi nam od­
rzec: przecież dla zawarcia pokoju potrzeba! 
zgody dwóch stron, jakżeż bolsziewicy się za­
chowają? Czy nie rozzuchwali ich zwycięstwo 
n®d Benikinem? Czy nie spróbują teraz całą 
swą siłą uderzyć rai Polskę?

Tak, tu tkwi. zagadnienie istotne. Sądzimy, 
że sytuacya bolszewików mimo wszystko jest 
tak trudu®, iż 'zawarcie pokoju będzie możliwe. 
W  każdym razie chodzi o otwartą, uczciwa pró­
bę pertraktacyj pokojowych, przyczem z natu­
ry rzeczy platformą z naszej stromy będzie ha­
sło sfl motut r cś lenia.

Zoibatazymy. Jeśliby pokój był absolutnie nie­
możliwy, wówczas sytuacya stanie się dla naa 
przymusową. Bronić kraju  swego musimy i bę­
dziemy. Ale wówczas wałczyć będziemy nie na 
rozkaz endecyi, koaltoyt i  międzynarodowej 
reakcyi!

Pokoju na ziemi polskiej, pokojowej pracy 
twórczej domaga się znękany polski lud pracu­
jący.__________________________ K. Czapiński.

„ p1^z E d s W IT “
Miesięcznik polityczno-społeczny. Organ P. P. S.

W  r. 1920 „Przedświt44 ukazywiać Się będzie 
systematycznie 15 każdego miesiąca w rozmia­
rach 5—6 arkuszy' druku. Każdy zeszyt zawiera 
szereg artykułów treści społecznej, politycizmej 
i gospodarczej, stałe przeglądy polityki zagra­
nicznej, spraw polskich, notatki i  krytyki ba- 
bli® graficzne.

W  zeszytach najbliższych „Przedświtu' uka­
żą się prace:

Ignacego Daszyńskiego-,
Kaesimierza Czapińskiego,
Stanisława Poisnera,
Mieczysława Niedziałkowskieigoi,
Zygmunta Dreszera,,
Adam a Próchnika i in.
Cena zeszytu bezpośrednio w  Administracyi

4 mk., w  sprzedaży ulicznej i na prowincyi
5 mk.

Prenumerata wynosi: 40 marek rocznie —» 
20 marek półrocznie — 10 marek kwartalnie.

Kupujcie i prenumerujcie „Przedświt4-! —■ 
Redakcya i Adnwmstrc cya, W arszawa, W are­
cka 7. —  Konto czekowe „Robotnika41.

Redaktor odpowiedzialny: M. Niediziałfcowski, 
W ydawca: C. K. W . P. P- S.

O  pokó j na ziem i poiskiej.
„Chcemy pracy twórczej 1“ — rozlega się ha­

sło ludu w Polsce, „Dość już szału wojenego!44. 
Kraj ginie poprostu pted ciężarami drożyzny, 
chłodu, głodu. Głęboka demoraiizacya wżera się 
we wszystkie części składowe machiny społecz­
nej. Paskarz-tryumfator gromadzi nieprzejrza­
ne kapitały.

A le wicjina trwa dalej...
G iną drogocenne pierwiastki kultury f! w iel­

ka® walory moralne. Stwierdzono, że masz bu­
dżet oświatowy stanowi 2% całości budżetu; że 
100 tys. dzieci zostało bez szkół w  samej W ar­
szawie; że ministerstwo sikarbu poczyniło spu- 
stoszenita ( „ 1 oszczędności*4) w  budżecie oświa­
towym; że wśród rekrutów jest 80% analfabe­
tów; ie  przymierające głodem dzieci są cherla­
kami niezdolnymi do mocnej walki o byt... Jak­
żeż więc ostedmy się w  twardej rywaJizacyi e- 
toomomieznej i  cywilizacyjnej z sąsiadami —  z 
pracowitym Czechem, z  wykształconym Niem­
cem?!

Obliczono, że caiły nasz budżet oświatowy 
wynosi tyle, co koszta kliku dni wojny na  
wschodzie! Sam Paderewski, zwolennik dal­
szej wojny, oś władcza w  expose, że tam, na 
wschodzie „topnieją wszystkie żywe siły naro­
du" i że dopóki wojna nie została przerwana, 
„twórcza praca w  kraju jest niemożliwa"... — 
A  więc uruchomieniie przemysłu posuwa się 
niezmiernie wolno, a  zas łki dla bezrobotnych 
muszą przedstawiać wielkie sumy. Na gwałt się 
zakupuje na zachodzie uniformy i amunicyę, 
obciąża się kraj wciąż nowemi pożyczkami na 
wojnę, i  waluta, ten barometr bilansu ekono­
micznego, spada wciąż z zawrotną szybkością: 
frank jeszcze przed kilkoma tygodniami wyno­
sił 5 marek, ale dziś już pen ad 10. Cóż dalej? 
Gzy mamy stać się utrzymankami: i kolonią 
koalicyi?!

A le front wschodni krwaw i się dalej...
Poco? dlaczego?? Koalicya kazała! —  odpo­

wiada endecya. Koalicya staje się panią Domu 
polski ego. Kto kazał znieść centralę dewiz? — 
Spowodowało to wiatki® szkody dla Polski, mar 
k a  wprost runęła na dół... Ministerstwo akarbu 
powiada, że musiało to uczynić na rozkaz jed­
nego z  państw koalicyjnych!!). A  Stapiński w  
swej mowie oświadczył, że wstrzymanie rozbiór 
ki soboru na placu Saskim w  Warszawie —  to 
także dzieło jednego z państw- koalicyjnych! — 
Otóż dla tej właśnie koalicyi mamy odda lać  
resztę swego- mienia i ostatki swej krwi. A  sa­
ma ona, ta koalicya —  czemuż sama nie wal­
czy!-.. A, bo nie chce sił swych angażować... bo 
robotnicy angielscy nie pozwalają... bo włoscy 
socyaliści: protestują... ho- francuski proletaryat, 
się burzy. W ięc o procenta dla frnacuskich ren- 
tierów mamy walczyć my, Palący!.-

Gińmy więc dalej!...
W  Rosyi stosunki są straszne; blokada koa­

licyjna powoduje katastrofę głodową, o jakiej

my jeszcze pojęcia nie mamy. Proszę przeczytać 
książkę przyjaciela Moszewjckich rządów Ren- 
some*ą, korespondenta „Daily News": „6 ty­

godni w  Rosyi. w roku 19194*. Opisuje nam sceny 
uliczne Jak wio zą padlinę końską ulicą na 
wozie, a z tyłu jak stado kruków tłumy głod­
nych i obdartych łudzi starają się urwać kawa­
łek końskiej kości., mszy bicza birmański ego 
nie wiele pomagają. Honorowy gość bolszewi­
cki, Ronsome o sobie samym opowiada, iż był 
talk głodny j  osłabiony, ż® nie mógł należycie 
przeprowadzać swycb wywiadów- z boisz ewioki- 
mdi wodzami. ,,Jeszcze dziesięć lat takiej ruiny 
cywilizacyjnej —  mówił pewien bolszewik — a 
będzi em y chodzili, jak zwi erzę i a na cz wora­
kach; jx) 20-stu wyrosną nam ogony44. To są  
skutki wojny i blokady. Dz eci w  Rosyi umie­
rają, według gazet francuskich, tysiącami... Ta 
wojna tymczasem tylko wzmacnia siłę bolsze­
wików, (ich teror, ich mili-taryzm, każe popie­
rać bolszewików w  ich wojnie z reakcyą deni- 
kinowską taikże i eserom i mieńazewikom. I oto 
Włochy już zrywają z blokadą.. Oto Angl,ia już 
nawiązuje rokowani®.

Ale my — my, zrujnowani Polacy ta-zymajmy 
się innej taktyki: bijmy się dalej!...

O co? o procenta francuskie, tylko? Ach,, 
nie, także o zwycięstwo reakcyi Denikinow7- 
sfkiej, o zwycięstwo carskich generałów, o obsa­
dzenie carskiego tronu. Wprawdzie alternaty­
wę widizi każdy —  albo, albo: albo Denikin 
zwycięski pójdzie z Niemcami i we dwójkę zbu­
rzą Polskę; albo pójdzie z koalicyą, a  wtenczas 
Polska stanie się niepotrzebną koalicyi, jak by­
ła niepotrzebną, i nieuznawaną w  początkach 
wojny. A  co do tendeeyi deniikinowskiej Rosyi 
wobec Polski żadna wątpliwość nie jest możli­
wa,... Dz'ś już Denikin, aczkolwiek rozbity, w y­
ciąga rękę — po Chełmszczyznę... Po co wycią­
gnie jutro? Czy tylko po — Wilno?? Nie prze­
szkadza to p. Seydzie, endeckiemu kandydato­
wi na stanowisko ministra lub przynajmniej 
Wiceministra spraw zagranicznych, w  swej de- 
ktaracyi nad. expoes Paderewskiego wytknąć 
następującą linię programową: zawrzeć sojusz 
z Denikinowsfką Rosyą na zasadzie oddania Miń 
ska i W ilna Polsce; w  tym wypadku Polska bę­
dzie broniła Rosyi’ przed nawałą germańską... 
O bezbrzeżna naiwności! A  raczej — o nieskoń­
czona obłudo! To Rosya carów ma oddać do­
browolni© Mińsk? Rosyę carów, przyjaciółkę 

Niemiec, mamy bronić —  przed nawałą, germań 
ską?? A  taki jest oficyalny program wpływo- 
wej dziś, i to bardzo endecyi.

W ięc ramię przy ramieniu z Denikinem —* 
walczymy dalej! Marnujmy dalej wszystkie ży­
we siły narodu. Może Rosyę fiło-niemieckich 
carów chronimy przed —  Niemcami!...

Ta polityka endecka już przyprawiła nas o 
klęskę wschodnio-galjcyjską. Któż t,o bowiem  
zadał nam ten cios? A  właśnie ta koalicya, na
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ZW YC IĘ STW O .
Zdało się księciu wszelkich nieprawości, 
że swoje ciemne ugruntował księstwo 
na ziemi całej, — aż tu jęły wołać 
rozpierzchłe prochy i zeiłałe kości 
łych co mu w walce nie mogli podołać: 

Zwycięstwo! Nasze zwycięstwo

Zdumiał się szatan, skrzydła rozwiódł czarne, 
jak wielki całun, zwisł nad borów gęstwą, 
nad gór piersiami i łonem pół ornych, 
jako nie wierzył, by poszły na marne 
rąk jego prace, — aż w zorzach wieczornych 

krzyk poszedł: Nasze zwycięstwo!

Jakoż to ? — zgrzytnął. — Skąd szkarłatne fale ? 
Na nic że mojej woli czarnoksięstwo ?
A tu wciąż wyżej, nad górskie iglice 
strzeliste pozwy w żywe biegły dale, 
prując widnokrąg, niby błyskawice:

Zwycięstwo! Nasze zwycięstwo ’

Powstałyź w nicość wdeptane żywioły? 
wydałoź piony z pod szubienic męstwo ? 
Niedonoszone dojrzałyżby płody . 
i wolnej zorzy złote archanioły 
podniosły w nędzy zgnuśniałe narody?

Zwycięstwo? Czyje zwycięstwo?

Nasze! ust głodnych i rąk, pracą zżariych, 
serc, które były, jak pęknięte ezasze, 
drogość leczniczych roniące balsamów!
Nasze ! —■ najmitów, z bożych dróg wypartych! 
Nasze! — paryasów i wzgardzonych chamów! 

Zwycięstwo ! Zwycięstwo nasze!

Zawrzał duch piekieł rykiem burz orkannyęh 
i ciała ludzkie dał ogniom na paszę, 
lecz nawet wtedy pierś mu krzyk zaorał 
z walki poczęty i z mąk nieustannych 
i bił w błękity, jak słońc krwawych chorał1 

Zwycięstwo! Zwycięstwo nasze !

A już po ziemi na zbawionych lądach 
w irwodze poczęły kupić się Judasze 
i drżeć w przedśmiertnej godzinie istnienia 
na ostatecznych i straszliwych sądach, 
kędy, jak ławy rozpalonej wrzenia,

zew pobiegł: Zwycięstwo nasze 1

Skurczył się szatan, jął swe serce sępie 
kąsać, jak robak, co się wkrąg opasze —• 
powracał w nicość przez konania spieki; 
na nieb rozchwiei w czarnej chmury strzępie 
zawisł i jęknął, nim zniknął na wieki:

Zwycięstwo i... Zwycięstwo wasze

Z działalności Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej.

Działalność Ministerstwa, zgodnie z zadaniami 
dla których powołanem zostało do życia, roz­
dzielona jest pomiędzy pięć Sekcyj: Sekcyę Ochro­
ny Pracy, Ubezpieczeń Społecznych, Emigracyi

i Pośrednictwa Pracy, Opieki Społecznej i Sek­
cyę Prawniczą. Z prac dotychczasowych w okre­
sie rocznego istnienia Ministerstwa, wysuwają się 
na pierwszy plan sprawy bezpośrednio przez ży­
cie gospodarcze i społeczne wysunięte, a miano­
wicie prace w zakresie ochrony pracy, a także 
jej organizacyi oraz prace w zakresie walki z bez­
robociem. Działalność Ministerstwa pod względem 
ochrony pracy nie zdołała często dotrzymać kro­
ku potrzebom życia, domagającym się doraźnego 
rozstrzygnięcia. Wprowadzenie w życie dekretu
0 8 godzinnym dniu pracy, mającego unormować 
pracę w przemyśle w warunkach zupełnego za­
stoju w życiu gospodarczem, wobec coraz liczniej­
szych rzesz bezrobotnych, otrzymujących głodo­
we zapomogi, napotykało olbrzymie trudności. 
Ochrona pracy uważa za naczelne swe zadanie 
współudział w planowym, zgodnym z interesem 
pracowników rozmieszczeniu sił wytwórczych 
w przemyśle drogą uruchomienia zakładów prze­
mysłowych, dalej starania o odpowiednie wyna­
grodzenia robotników, pośrednictwo przy zatar­
gach, za pomocą organów swoich, wreszcie prze­
prowadzenia statystyki płac roboczych. Zgodnie 
z temi zadaniami pozostaje Ministerstwo w tej 
dziedzinie w kontakcie z Ministerstwem Handlu
1 Przemysłu, któremu udziela nieraz wskazówek 
co do potrzebnej pomocy rządu w przeprowa­
dzaniu przymusowego zarządu przedsiębiorstw, 
mogących dać zatrudnienie robotnikom. Referat 
przemysłowy ochrony pracy przyczynił się np. do 
wprowadzenia zarządu przymusowego w fabryce 
w Łodzi (filia niemiecka), gdzie chodziło nie o 
uruchomienie fabryki, lecz o zabezpieczenie pre- 
tensyj robotników, polskich, wywiezionych do 
Niemiec. Również stara się referat o naprawie­
nie krzywd wyrządzonych robotnikom polskim 
z  fabryk ewakuowanych do Rosyi. Referent po­
średniczy następnie w wyjednaniu zapomóg wo ­
jennych dla b. pracowników przedsiębiorstw i za­
kładów przemysłowych. W  związku z temi pra­
cami pozostaje opracowywanie ustaw i rozpo­
rządzeń mających normować pracę w przemyśle. 
W  szeregu prac tego rodzaju zasługują na uwa­
gę projekty przepisów w przedmiocie pracy ko­
biet i młodocianych. Pierwsze miejsce zajmuje 
tu projekt ustawy o 8 godz. dniu pracy, który 
jest obecnie przedmiotem obrad Sejmu. W  marcu 
r. b, otworzony został w Sekcyi specyalny refe­
rat ochrony pracy na robotach publicznych, zaś 
w maju powstała inspekcya pracy w rolnictwie, 
dla której wypracowane zostały normy wytyczne 
dla warunków najmu pracy robotników rolnych. 
Dia uśmierzani!) zatargów w rolnictwie powstały 
za staraniem referatu rolnego Sekcyi, instytucye 
Komisyi Rozjemczej, które rozwinęły pożyteczną 
nieraz działalność w strajkach rolnych na wio­
snę r. b. Ochrona pracy w rolnictwie była spra­
wą odpowiadającą pilnej potrzebie wobec sze­
rzącego się ruchu strajkowego rolnego. Dla roz­
toczenia opieki nad robotnikami rolnymi powo­
łanym został do życia — jak już o tem była 
mowa wyżej —  inspektorat rolny. Relacye in­
spektorów stwierdzają, że nowa ta instytucya nie 
znajduje jednak dotąd należytego posłuchu u pra­

codawców. W  powiatach gdzie strajki ponawiały
się mimo zawartej umowy, należy szukać przy­
czyny wrzenia przeważnie w niedotrzymywaniu 
przez właścicieli folwarków warunków umowy. 
Inspektorowie rolni biorą także udział w Komi- 
syach polubownych i rozjemczych, rozstrzygają­
cych spory pomiędzy pracodawcami a pracowni­
kami. Referat handlowy wypracował projekt usta­
wy o 8-godzinnym dniu pracy w handlu. Referat 
poświęcony Związkom zawodowym pracuje w 
kierunku rejestrowania związków, zbierania da­
nych o ich stanie i działalności oraz udzielania 
pomocy organizacyjnej przy zakładaniu nowych 
związków, Referat ochrony pracy kobiet i mło­
docianych przygotował projekt ustawy o służbie 
domowej.

W  dziedzinie emigracyi i pośrednictwa pracy 
rozpoczęło Ministerstwo działalność swoją od 
zamknięcia zaraz po powrocie listopadowym osła­
wionej „Arbeiterzentrale", Centrali robotniczej 
i jej filii, instytucyi półoficyalnej niemieckiej, dzia­
łającej na terenie b. Królestwa Polskiego na rzecz 
pracodawców niemieckich. Na miejsce usuwa­
nych biur Centrali powoływało Ministerstwo (Sek- 
cya Emigracji i pośredn. pracy) do życia Pań­
stwowe Urzędy pośrednictwa pracy i Opieki 
nad Wychodźcami na podstawie dekretu z 27 
stycznia r. b. Zadaniem ich stało się organizo­
wanie pośrednictwa pracy a w przyszłości wyko­
nywanie opieki nad emigrantanfi, wyruszającymi 
za zarobkiem zagranicę kraju. Wobec zastoju 
w życiu gospodarczem kraju, stanęło Minister­
stwo w tej dziedzinie pracy w obliczu doniosłe­
go pod względem społecznym zjawiska bezrobo­
cia, zwalczanie, którego staje się naczelnym za­
daniem Sekcyi.

W  warunkach, w których ze względu na nie- 
chęć kapitalisto w do uruchomienia przedsiębiorstw 
nie dających gwarancyi wielkich zysków, przy 
powolnym rozwoju robót publicznych, organiza­
cya rynku pracy małe rokowała widoki powo­
dzenia — środkiem zwalczania bezrobocia, bez- 
pośrędnio usuwającym chorobliwe jego obiawy, 
stać się mogła pomoc doraźna. Akcya pomocy 
doraźnej rozpoczęta w połowie grudnia 1918 r. 
wzmogła się znacznie w miesiącach następnych, 
ogarniając wszystkie miejscowości b. Królestwa 
Polskiego o większych skupieniach bezrobotnych. 
Rejestracyę pozbawionych pracy powierzyło Mi­
nisterstwo Sekcyi Emigracyi i Pośrednictwa Pra­
cy, która prowadzi ją przy pomocy Państwo­
wych Urzędów Pośrednictwa Pracy, natomiast 
samo udzielanie pomocy należy do Komitetów 
pomocy dla bezrobotnych w Sekcyi Opieki Spo­
łecznej. Powstały w styczniu w tejże Sekcyi wy­
dział pomocy podzielił b. Królestwo na 16 okrę­
gów, obejmujących tereny działania delegatów 
wydziału, którzy pełnią swe obowiązki przy po­
mocy komitetów lokalnych. Wydział wypraco­
wał projekt przepisów, dotyczących prawa po­
bierania zapomóg oraz organizacyę pomocy sa­
mej, wreszcie form oraz normy udzielanych za­
pomóg. Norma ustalona z początku w wysokoś­
ci 3—7 marek na bezrobotnego, zależnie od liczby 
członków jego rodziny, spadla w styczniu do 3
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W  c i e m n o ś c i a c h -
Od chwili, gdy Antek Świętoszczyk, maszeru­

jąc przez wieś z wojskiem, następującym na 
nieprzyjaciela, powiedział, że jej syn, Tanek, nie 
żyje —  chodziła jaik drewniana.

Wypełnią wszelkie domowe zatrudnienia, ale 
kiedy diawaia jeść Krasuli, nie poklepywała jej 
/po grzbiecie i czuła, do niej nienawiść —  właśnie 
za to łagodne pytające spojrzenie. Ziarno kurom 
wyrzucała z sita za jednym zamachem ręki, m il- 
tc*ąc —  i odchodziłe; nie spojrzawszy na płac; 
;two. Nie zwracała najmniejszej uwagi na ia- 

się Kurty, nie spuszczała go wcale z łań- 
jeucha, żywił® źle — nie dziwna zresztą, zjadał 
awykle resztki z jej stołu, a ona teraz nie roz­
nieca ogniw, spożywając suche okruchy chleba, 
yirt© jadając prawie. Konia, ulubieńca Janka, 
teurmiła i czyściła starannie, ale kiedy raptem  
ipraychodżiła jej chęć rzucić mu się na szyję i 
zajęczeć: a  wiesz ty... a  wiesz ty... — prędko wy­
biegała ze stajni z twardym uporem w  szty­
wnych ramionach i szyi. —  Nie, nie... majaczyło 
lwi niej czucie, podobne do myśli, a toćbym już 
przyznała śmierć .Tankową..

Kiedy wieczorem, po przejściu wojska, przy­
szła do miej z płaczem Stefka i zawodziła, że 
już narzeczonego nie ma, odwróciła się do niej 
plecami i nie powiedziała ami słowa, aż się dzie* 
wucha obraziła i wyszła;, trzaskając drzwiami.

—  Głupia! —- warknęła przez zęby za odcho­
dzącą dziewczyną.

I z sąsiadkami mówić Wcale nie chciała: od-

m rukiwała n i to, ni owo na ich zapytania, a  za 
westchnienia i kiwania głowami byłaby je biła.

Nie płakała wcale...
Minęły trzy tygodnie od dnia, gdy Antek prze­

chodził z wojskiem przez wieś.
Od zachodniej strony dolatywał i dniem i no* 

cą, głuchy huk armat.
Była niedziela.
Wilgotny chmurny dzień grudniowy bez 

deszczu.
Anna. nie poszła do kościoła. Nie była już tam 

od trzech tygodni.
Usiadła mia przyzbie, oparła się plecami o cha­

tę, zwiesiła, ramiona bezradnie, zapatrzona w  
koścdistość czarnego ‘wiatraka na, horyzoncie. 
Zdawał się ku niej iść, opiątany w  ołowiane 
chusty nieba, zdawał sdę iść i wieść za .sobą ze 
stron obu czarny las. Niby ten wiatrak —  to 
iwielki wódz, niby ten las —  to wojsko, ćma w oj­
ska... Idą, idą coraz bliżej, prosto na jej zagrodę, 
prosto na chatę, prosto na nią...

Wstrząsnęła się. skrzyżowała ręce na pier­
siach pod czarną chustą, skuliła się jak wielki 
zziębnięty ptak... Z kątów podwórza powyłiaaęiły 
kury i skupiły się koło miej, gdacząc. Spojrzała 
i pomyślała z nałogu:

—  Co też to Janek porabia teraz?..
I znów mróz w  kościach... aż przymknęła t>= 

czy... Janek nie żyje!..
Powiedział jej to Antek Swtiętoszezyk, masze­

rując przez wieś z wojskiem...
Jak to było'?., f przypominała . sobie po raz 

tysiączny...
...Właśnie poiła Krasu!ę, aż we wisi powstał 

gwar, że od wielkiego gościńca wojsko wala...
Porwała się. Może i Janek... a któż to wie?..

Szły kupy żołnierza, schłostane błotem, znużo­
ne. Jaki taki trzymał karabin w  rękach, inny, 
zwieszał go przez ramię. Przystawali ina chwilę, 
aby przyjąć z rąk kobiet kawał chleba lub tro­
chę mleka wiać w  manierkę.

Pochwyciła i ona całą dzieżę —  dużą —  i sta* 
nęła niedaleko. . t

i —  Chryste!.. Zatrzęsły, się jej ręce... Akrtók!... 
| poszli razem z Jankiem... Chryste!...

Antek ją. spostrzegł... idizie w szeregu... mówi:
i padł obok m n ie  kula. w  piersi —  zatrzepał
| rękami, chwycił za serc© —  pokłoń się ta mat- 
j ce —  i już nie żył!.. Nie płaczcie, miał śmierć 
i lekką inni to się i po trzy dni w  okopach mę­

czą...
W ypadła jej z rąk dzieża i czerwoną, nie —  

białą, smugą polało się mleko do nóg W ątko­
wych... .. ;•*/'

Ktoś z boku zawołał:
—  Go wy tu robicie? toć grzech teraz tylu 

mleka marnować!..
W piła się palcami w  sołdacki szynel.

—  Widziałeś?., widziałeś?, —  wydobyła w is*  
szcie ze ściśniętego gardła. j

—  Widziałem. Co nie miałom widzieć!.. LekiKą 
miał śmierć...

—  Pochowany?., wyksztusiła zmowtu.
—  Gdzie zaś!.. Może zresztą team ludizfci po., 

chował)... j
Została na drodze jak ten czarny las z obu 

stron wiatraka.
Od nagich pół nadszedł silniejszy podmuch 

wiatru i wydobył ją  z grzęzawiska rozpamięty­
wali...

Zatułiła się w. czarną chustkę, wpatrzyła się 
wi przeszłość...
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względnie 5 marek na rodzinę, Współdziałania 
związków zawodowych ograniczyło się do wy­
dawania członkom zaświadczeń, stwierdzających 
prawo do pobierania zapomóg. W  większych 
ośrodkach robotniczych, jak Łódź, Warszawa, 
Dąbrowa przedstawiciele bezrobotnych, będących 
przeważnie członkami związków zawodowych, 
odmówili udziału w Komitetach w skład których 
wchodzą przedstawiciele organizacyj społecznych 
i samorządów.

Normy dotychczasowe okazały się niewystar- 
czającemi wobec szalejącej drożyzny i będą mu­
siały ulec podwyższeniu, by ilość produktów, 
które bezrobotny jest w stanie nabyć w wol­
nym handlu nie stała — jak to jest teraz, — 
poniżej granicy minimum fizyologicznie niezbę­
dnych środków do życia.

Lecz już w  granicach dotychczasowych, przy 
ograniczaniu finansowem, rozmiary akcyi po­
mocy dla bezrobotnych dosięgły w końcu paź­
dziernika kwoty blizko 152 milionów marek. 
Liczba bezrobotnych wynosiła w maju, w mie­
siącu najwyższego wzrostu bezrobocia, 354/222, 
z czego pobierało zapomogi 258.509 osób (z ro­
dzinami wyniesie to znacznie więcej!). W  paź­
dzierniku liczby te spadły do 263.150 bezrobo­
tnych i 152.323 pobierających zapomogi. Mimo 
wielu błędów organizacyjnych tej akcyi rządo­
wej, mimo braków, wynikających zresztą ze zja­
wiska, którego źródła tkwią w samym systemie 
wytwórczości kapitalistycznej i tylko wraz z nią 
usunąć się dadzą, możemy uważać ją za po­
ważne dążenie do usunięcia chorobliwych obja­
wów bezrobocia, dążenie wynikające z poczucia 
obowiązku demokratycznego państwa wobec 
obyWateli pozbawionych pracy.

Dla odciążenia rynku pracy i złagodzenia w czę- 
ici stosunków, wywołanych klęską beżróbocia, 
zawarło Ministerstwo konwencyę z dnia 3 wrze­
śnia 1919 Z rządem francuskim w przedmiocie 
emigracyi robotników naszych do Francyi za 
zarobkiem. Na podstawie konwencji przystąpiło 
Ministerstwo do wypracowania umowy najmu, 
gwarantującej robotnikowi polskiemu te same 
warunki pracy, jakie posiada robotnik francuski. 
Przyjmowanie robotników odbywa się przez 
państwowe urzędy pośrednictwa pfaćy lub też 
przez zainteresowane wielkie przedsiębiorstwa, 
ale wyłącznie za każdorazową zgodą odpowie­
dnich władz obu państw; prywatni pośrednicy 
są więc wykluczeni. Umowa może być zawartą 
na 6 miesięcy, 9 miesięcy lub najwyżej na rok. 
Ze względu na to, że przy sezonowym chara­
kterze tej emigracyi nie grozi robotnikom po­
zostanie w pracy u obcych i porzucenie kraju, 
krajowi zaś utrata sił roboczych, etoigracya ta 
nie pozbawioną jest stron dodatnich, tembar- 
dziej, że zawarcie umowy na krótki termin da 
możność albo ją cofnąć, gdy okaże się nieko­
rzystną, albo też wprowadzić zmiany pożądane. 
Do czasu zaś uruchomienia warsztatów pracy 
w kraju, które zapewnićby mogły zachowanie 
kił twórczych dla polskich potrzeb gospodar­
czych, dla polskiej przyszłości, dopóki polityka 
rządu nie stanie na stanowisku uwzględnienia

Oto kw6ećiste pola rozesłały się, jak płachty 
żywego samodziału —  wkrąg, a ona w  kraśnym  
gorsecie i granatowej spódnicy tańczy w  kol­
ko... iw kółko... a  wokrąg poła zielone migają... 
Aż ją  ktoś porwał w ramiona mocne, przytulił... 
Jasiek?... nio Jasiek... ale ma Jaśkowe oczy...

I znowu kręgiem póła. dostał e, złociste... Słońce 
na niebie, jak lampa w  kościele u stropu, a ona 
wolniutko tańczy w  kółko, w  kotko i w  białej za* 
ptaóce dzieciąteczikó tuli —  Jaśka...

Zaskrzypiały stare wrotnie pod silniejszym  
na porem wiatru. Spojrzała przed się —  pustka. 
NAwet kury pochowały się po kątach. Począł 
mżyć deszcz drobny, przenikliwy, na horyzoncie 
majaczy w iatrak czarny... hiby to wielki wódz...

W  kattrawafle miało być wesele., ano — kiedyś 
być musiało... ta lub inna synowa...

...Jej synowa —  śmierć tuli Jaśkową głowę 
w nieznanej mogile.

I napadły na nią myśli najpotworniejsze o tej 
mogile niemogile, gdzieś na rozłogu ugorze, pod 
Strażą drapieżnych ptaków, —  lecz je raz jesz­
cze odepchnęła z mocą. i poszła duszą całą w 
świat przeżyty...

...A jak była słoneczna niedziela, ubierała go 
w białą koszulkę, kraśną wstążką związana, i 
W sukmankę granatowa, wyszywaną pięknie, 
ubierała... swojego chłopaka i szedł za nią do 
kościoła-, a kamyczki i kwiatuszki po drodze 
obierał i za kapelusz zatykał... A  tak pierwszy 
dzień do szkoły poszedł... wybiegła naprzeciw, 
gdy wracał, pytała: a co? a  jak? czy się już du­
żo czytania nauczył.

Od pierwszego szczebiotu do junackiej pio­
senki młodzieńczej, od pierwszego giezłeczka 
Aio tej ostatniej odzieży —  szarego sołdackiego j
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tych potrzeb, prży jednoczesnem zabezpieczeniu 
bytu masom pracującym, wychodźtwo do Frati- 
cyi jest wprawdzie paliatywem na naszym rynku 
pracy ale paliatywem koniecznym,

Z prac w dziedzinie opieki nad wychodźcami 
zasługuje na uwagę opieka prawna, wyrażająca 
się w rejestrowaniu pretensyi robotników po­
wracających z Niemiec, od pracodawców, za­
kładów ubezpieczeniowych i rządu. Chodzi tu
0 zalegle zarobki, zatrzymane kaucye, niesłusznie 
ściągane podatki, wypłacanie rent i t. d. Pre- 
tensye tą drogą rejestrowane posłużą za pod­
stawę żądań przy rozrachunku z Niemcami. 
Zjawisko emigracyi mające częściowo charakter 
masowy wymaga specyalnej organizacyi opie­
kuńczej rządu. Ministerstwo wypracowało pro­
jekt dekretu o urzędzie attachć emigracyjnych 
przy Konsulatach polskich. Pierwsza placówka 
taka otwartą została w Nowym Jorku, w naj­
bliższym czasie obsadzone będą dalsze placówki 
w Paryżu, Berlinie i w Kanadzie,

Z prac Ministerstwa w Sekcyi ubezpieczeń 
społecznych zasługują na uwagę prace doty­
czące prawodawstwa Kas chorych oraz związa­
nych z tem prac organizacyjnych. Wypracowa­
nym został dekret o obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby. Przewidzianą jest 
organizacya przedewszystkiem Kasy chorych 
w Warszawie.

Do zakresu działania Sekcyi Opieki Społecz­
nej należy opieka nad potrzebującymi pomocy, 
w  pierwszym rzędzie nad dziećmi, pozbawionemi 
opieki rodziców, młodzieżą, moralnie zaniedba­
nymi, oraz kontrola opieki dokonywanej w tym 
kierunku przez czynniki prywatne. Należy tu 
dalej pomoc materyalna dla bezrobotnych, udzie­
lana w porozumieniu z Sekcyą Emigracyi i Po­
średnictwa Pracy, o cźem była mowa wyżej.

Z przyczyn niezrozumiałych do Sekcyi Opieki 
Społecznej przyłączonym został także Wydział 
Kooperatyw robotniczych, którego zakres dzia­
łania rozszerzył się następnie na sprawę domów 
ludowych, klubów robotniczych, sprawy mie­
szkaniowe i t. p. dziedziny samopomocy spo­
łecznej.

Celem przygotowania odpowiednich pracow­
ników w schroniskach* żłobkach i innych insty- 
tucyach opieki nad dziećmi i młodzieżą, zorga­
nizowało Ministerstwo iatem kurs kilkutygo­
dniowy, w jesieni Zaś rozpoczął się kurs roczny, 
poświęcony przygotowaniu wychowawców dzieci
1 młodzieży, pozbawionych opieki.

Już z pobieżnego sprawozdania z działalności 
Ministerstwa Wynika, że jest to poważny teren 
pracy społecznej w dziedzinie ochrony pracy’ 
jej organizacyi, ubezpieczeń i opieki społecznej, 
teren odpowiadający interesom warstw pracu­
jących, a będący wyrazem ustosunkowania się 
Sił społecznych w naszym kraju.

jako niewątpliwa zdobycz ruchu robotniczego 
winno Ministerstwo posiad&ć zaufanie warstw 
pracujących, dla których powołanem zostało do 
życia. Klasa robotnicza nie odmówi Ministerstwu 
swego poparcia, jeśli będzie stało ńa straży jej
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szynela, od pierwszego chwiejnego k fok ii do o*
statniego marszu po śmierć — wspominała 
wszystkie ogniwa z tego łańcucha, dni, wiążą­
cych ją  z  synem i,a. wieki.

Przypominała każdy moment jego życia, każ­
de rzucone mu gniewliwie słowo, każde jego 
niespełnione przez nią żądanie --- i poza męką 
rozpaczy, wypierał się w  jej serce robak zgryzo­
ty, że mogła, że umiała zasmucić tego, który 
odszedł, tego, któremu już żadnej łaski -wy­
świadczyć nie zdoła.

Objęta kolana rękami, nie dbając już, że Chin 
fetą w iatr powiewa i rozplata niedbale skręcony 
płowy włos...

Niema Jaśka-., poszedł... Po jaką dolę i po 
czyją dolę?,.. Zostawił cł^atę i Ziemię, dobytek 
jpramy po ojcach dziedziczny i poszedł, a teraz 
kędyż leży martwy na polu...

Kurcz chwyicł ją za gardło, zmóc o wała się wi 
sobie, uderzyła wzrokiem o nieczuły ołów gru­
dniowego nieba, szepcząc silnemu listy:

—  Poco?.. Placżego?.,
Poco go urodziła i wychowała, kiedy teraz 

nie pozostało <po nim nic, oprócz przyodziewka 
w  malowanej skrzyni. Dlaczego musiał iść... 
Starszego ustrzegł los; w trzeciej wsi z rodziną 
w  zagrodzie dostatniej żyje... A Jasiek poszedł... 
on miłujący ją  tak czule Jasiek...

Dlaczego luueiał iść?
Bramka, zwyczajnie jak co rok... Byłby za trzy 

lata powrócił.
Dlaczego musiał iść na wojnę?.. Kto zapala 

Wojnę na ziemi, każe odchodzić syncim od ma­
tek i zagród.

„Bez woli Boga włos z głowy człowiek®, nie 
spadnie..
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interesów, a nie będzie narzędziem klas posia- 
jących, dla przeciwstawienia się ruchowi robo­
tniczemu. „Przedświt".

Z prześladowań robotniczych 
w Poznańskiem.

Obecność delegatów robotników rolnych, zor* 
ganizowianych przy wielkopolskiej komisyi Pol­
skich klasowych Zw. Zawodowych, na Zjeździe 
Zw. Zaw. Rob. RoŁn. —  doprowadziła do istnej 
pasyi kołtuńsfcwo poznańskie. Postanowiono u- 
karać fornali, którzy „odważyli" się pojechać na 
Zjazd. O przebiegu zajścia, jakie wynikło na 
tem tle, pisze bratni nasz organ „Tygodnik Lu ­
dowy".

Do tego za wszelką cenę dopuścić nie możemy, 
pomyśleli sobio „jaśni" panowie i po powrocie 
delegatów1 z W arszawy Wlzięli się do usunięcia 
ich z pracy. Atoli tu napotkali na twardy orzech 
do zgryzienia, mianowicie na piękny przykład 
solidatmości robotnika*j. Otóż ogół robotników 
majętności działyńskiej, w pow. gnieźnieńskim, 
gdzie wypadki się rozgrywały —■ jak jeden mąż 
stanął w  obronie swoich delegatów i zagroził 
strejkiem na wypadek usunięcia ich z  pracy. 
Wobec stanowczej postawy ogółu, która nie 
zmieniła ®ię nawet miano zawezwania żarndar* 
meryi, dziedzic uważał aa lepsze pogodzić ci? ze 
swymi ludźmi i przyjął odnośnego delegata z po 

; wrotom do pracy, wobec czego cały zatarg ogra* 
niczyi się do parogodzinnej obstrukcji.

Każdy człowiek o normalnym umyśle przy­
puszcza,ćby musiał, że sprawia w  ten sposób zo­
stała ku obopólnej zgodzie załatwiona. No tak, 
ale gdzieby wówczas podział się „bolszewizm", 
gdzie „przewrotowa, agitacya, nawołująca do 
strejku", gdzież „antypaństwowa działalność" 
no 1 t. d.

Niema jej, —  trzeba jej szukać ewent. nawet 
i stworzyć, pomyślał sobie p. starosta Kittel w  
Gnieźnie oraz posłusznie tegoż rozkazy wykonu* 
jący, p. komendant miasta*, por. Buczkowski i 
dalejże prtzefprowadzac nocne reiwiizye w  miesz­
kaniu sekretarza Zw. Zaw . Rob. Rolnych, toiw. 
Babsta, oraz. członka. Komitetu W yk. P. P. S.» 
tow. Żaka, rezultatem czego było znalezienie 
bolszewickiej... figi! Wobec tak .pramacaJnego" 
dowodu zaaresztowano obu towarzyszy i o sadzo 
no w  areszcie śledczym. Kto nie rozumie, że 
przez takie postępowanie wyważa się drzwi dla 
wszelkiego rodzaju agitacyi bolszewickiej —  tem 
niema pojęcia o zawiłych problemach 
natut-y społeczirso-poliityciznej i ten na odpowie­
dzialne stanowisko WOjsk-owiego czy cywilnego 
naczelnika, powiatu w żadnym wypadiku się nie 
nadaje. Ńewazie w ten sposób zwracamy in  to 
uwagę odnośnym insbaneyom ora® żądamy kate 
gorycznie natychmiastowego zwolnienia tow. 
tow. Bafosta i Żaika, w1 przeciwnym bowiem ra* 
zie byłoby to już świadome prowokowanie obo­
zu robotniczego, wobec czego odpowiedzialność 
tó ewent. następstwa, musielibyśmy z góry z 
siebie zrzucić.
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Z czyjej że to woli śmierć kosi łany głów i u- 

kłada z nich szańce dla czarta?
Dlaczego musiał iść? Dlaczego jej ramiona 

mie mogły go zatrzymać i nie dać zagubię?
—  Bywaj dziewczę, zdrowe, ojczyzna mnie wo­

ła —  tak śpiewał Jasiek często, a ona śmiała 
się cicho w głębi serca śmiechem radośnie złym, 
że jego ojczyzna nie powołała, bo już umarła, 
ź-i on na wojenkę nie pójdzie.. A  jednak poszedł., 
poszedł... i nie ma zew Ojczyzny...

—  Bywaj matko zdrowia.--------
Kto kazał? Kto wolał?..
Zerwała się z ławy. Wyprostowała silną po* 

.stać, wyrzuciła przed się ręce...
—  Oj, pokarałaś ty mnie, Polsko, za myśli 

Kie! Ty z martwych wstaniesz, a martwica zle- 
gńę na polu obok niepogrzebanego syna... po­
wiedziała wolno, dobitnie.

Uderzył ją  i przeraził dźwięk własnych słów.
—  Niepogrzebanego! —  dodała Fae jeszcze jak  

echo.
I nagle, jakby dopiero w tej cli wili posłyszała 

straszną nowinę, dopuściła przed oczy serca o- 
braz piekielny —  i zatrzęsła się, zuchy bolała W 
rozpaczy bezbrzeżnej, widząc:

Że włosy miękkie, płowe zlepiło krwawe błoto, 
Żo się zaszkliły bławatowe oczy, martwe pod

martwym niebem,
Że głodny wilk z za łóz ślepiami świeci,
Że głodny kruk zatoczył lot nad trupem, na

piersiach siadł...

Żajęczała dziko, zawyła i porwawszy na ra­
miona chustkę, wybiegła za wrota, w pole. na 
przełaj ku czarnemu lasowi n,a kraju horyzontu.

—- Będę cię szukać, gołąbeczku, szeptała.-
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Lekkomyślne petaia i nominacye.
W  prasie poznańskiej znajdujemy następu­

jące oświadczenie:
Stwierdziliśmy niejednokrotnie że w  sprawie 

p. Brunona Gabryel ewf cza b. przewodnie zęce- 
koi warmińskiego komitetu plebiscytowego, a- 
resrtowanego niedawno prze® warszawskie w ła  
dze śledcze pod zarzutem przewinień państwo­
wych, czynniki odpowiedzialne za polecenie p. 
Gabryeitewicza na kierownika komitetu, tłóma- 
eząc się z pc,stępowania, swego, jako przyczynę 
zaufania do p. G. podaję, rzekomo jego powoły­
wanie się na przynależenie do Związku Młodej 
Polski.

Wobec tegoi stwierdzamy, że
1. p, Brunon Gabryelewicz do Związku i asze- 

go nigdy nie należał i przyjętym być nie mógł, 
ponieważ jako członek tajnej organizacyi aka­
demickiej zdradził jej istnienie osobom niepcr 
iwołanym oraz groził ujawnieniem jej w ład am  
niemieckim, za co po udowodnieniu przez tęd 
koleżeński z grupy został wykluczony;

2. samo powoływanie się kandydatów na u- 
nsędy, wymagające zaufania, na łączność z ja- 
kąkcttwbek organizacyą, nie powinno dla ludzi,
najmujących wybitne stanowisko państwowe, 

być dostateczny rękojmię, do powierzenia im  
utraędu, zanim nie przekonają się o prawdzi­
wości ich twierdzeń. W  wypadku, który poru­
szamy, nie zwracał się nikt ani do zarządu, 
ani do któregokolwiek z członków Związku 
Młodej Polski po informacye o p. Gafery cle wi­
eża.

Domagamy się przeto od czynników za. po­
woływanie p. Gaihryelewic&a na kierownika ko­
mitetu plebiscytów ego odpowiedzialnych, aby 
z niemiłą, dla nich sprawę, nietylko przestali 
łączyć naszą, organizacyę, lecz zarazem sprosto­
wali mylne informacye w  odnośnych miejscach 
Za  Zarząd Związku Młodej Polski: Dr A. W ie­
rusz, prezes; K. Kolska, sekretarka.

Pogrom Denikina.
13 grudnia wojska Czerwone zajęły Charków'-, 

16 Kijów i  PbłtaiWa wpadły w  ręce bolszewi­
ków. Arm ia ©ekoflnfw&a. Denikina cofa się po­
spiesznie ma całym i roncie. Na tyłach je j sze­
rzę. się żywiołowo bunty chłopskie. Ostatnio 
powstańcy opanowaM Jekaterymosław, przeci­
nając w  ten sposób komunik acyę pomiędzy od- 
dJEiifałami Denikina po prawym i po lewym brze­
gu Dniepru. W edług wszelki ego prawdopodo­
bieństwa wyparci® Decńkina z całej Ukrainy 
jest tylko kwestyą niedługiego czasu.

D la bolszewików owładnięcie Ukrainą ma 
niezmierne znaczenie. Balzera z Charkowem  
wpadło w  ich ręce zagłębie donieckie, najbogat­
szy w  węgieł, rudę żelazną i inne surowce ob-

Zniajdę cię, choćby trupem koło ciebie paść... Bę* 
dę cię szukać, chłopaku mój serdeczny... Na­
grodzę ci ja  teraz te krzywdy, jakieć poczyniła;
i niezakupno tych bućiczków podkowanych, 
kiedy byłeś siedmiolatek, i gderanie za te pa­
tyki, co z nich sobie mosty budowałeś a  w  izbie 
śmieciłeś, i  niechęć do twojej dziewuchy.... 
Wszystko ci wynagrodzę, iino niech cię znajdę. 
Biegła pędem przez pole, a  krótki dzień gru­
dniowy Zapadał w  mrok bez rumieńca, niby u- 
oiarły...

Biegła ku lasowi, kędy od paru tygodni sły* 
ehać było i we dnie i w- nocy głuchy huk armat.

Czarna chustka, jak strzępiaste skrzydła, 
trzepała się u  jej ramion, stopy rozbijały się o 
grudę pól, jak o zmarznięte drobne fal®; przed 
nią i za nią szła noc...

—  Podejmę ci gtowinę —  szeptała —  i oczy 
zamknę, a na pohańbienie nie dam...

Mogiłkę Ci własnotoi wykopię rękami.
Krzyżyk sama z brzózki ślicznie wystrugam.
I będę siadywać u mogiłki i piosenki śpiewać: 

Bywaj, matko, zdrowa,
Ojczyzna mnie woła...

Zaitmełła... I poszły po zmarzniętej roił nie­
samowite pogłosy schrypniętych, gardłowych 
dźwięków... przystanęła nasłuchując... póki nie 
skonało ostatnie echo.

—  Aha!... ha!... Nie idę sama! —- zaśmiała się 
chytrze. —  Idą za mnę. wszystkie tnatki z całej 
ziemi: i te z Polski, i te z Rosyi, i z Francyi, i 
matki niemieckie... Chodźcie, chodźcie, a chyżo, 
a chyżo! —  wabiła rękę.. —  P o z m jdujemy na­
szych synów i pochowamy godnie. —

Poczęła biedź znowu prędko bez tchu, kędy z 
ćmy nieprzeniknionej wydobywał się głuchy 
huk armat, a na zachodzie zagasł ostatni siny 
pas i czarny bór zapadł w  czarno ść nocy.

szat* dawnego imperyum carskiego. W  r. 1913 
wydobyto tam 24 miliony ton węgla kamienne­
go, a więc przeszło dwa racy więcej, niż w  ca,, 
lej Polsce bez Górnego Śląska.. Zasoby zagłębia 
donieckiego pozwolę bolszewikom na ogromne 
zwiększenie fabrykacyi materyalu wojennego, 
którego brak stanowił najgłówniejszą przyczy­
nę chwilowych powodzeń militarnych komtrre- 
wtołucyi rosyjskiej. Wogóle przemysł Rosyi e- 
tncgnaficmej odzyska podstawy naturalne swej 
egzystein.eyu.

Nadzieje kapitalistów koalicyjnych’, a  także 
polskiej reakcyi na odbudowanie Wielkiej Ro­
syi burżuazyjnej okazują rie coraz bardziej 

złudoemi. Fiaikt tan asm przez się jest z punktu 
widzenia prawdziwych interesów. Polski w  naj­
wyższym stopniu korzystny. Ale fatalna, poli­
tyka rządu polskiego w  kwestyi ukraińskiej 
sprawiła, że wskutek klęski Denikina zawisła 
nad Polskę groźba wskrzeszenia Wielkiej Ro­
syi, wprawdzie nile carskiej, lecz bolszewickiej, 
co jednak nie zmiiemH istoty stosunków rosyj-

sko-jpodsfoioh. Odrestaurowane imperyum r o  
sjickie w  postaci republiki sowieckiej jest na 
r*®je mniej dla nas niebezpieczne od Wielkiej 
Rocyi KPlczaka i  DeiMłrina już ze względu na 
swój antagonizm do mocarstw ententy, które 
ni” l,r .  popierać Polskę przeciw Rosyi bolszewi­
ckiej. Njemf żej jednak niebezpieczeństwo ro­
syjskie także pod firmą bolszewicką jest dla 
Polski bardzo groźne, a  wzrosłoby niepomier­
nie w  mazdo tryumfu ruchu rewolucyjnego u są­
siadów naszych i na Zr chodzie.

Przeciw inperyaliizmc.wi rosyjskiemu jedyrnem 
zabŁ.zpieczeniem może być oderwanie od Rosyi 
obszarów otocoplemiemmiyck, praedewazjutkiem  
Zitś Ukrainy. Czynne poparcie ukraińskiego ru ­
chu '.mepodległoiścijowego, zwróconego przeciw  
Rosyi, leży w najżywotniejszym interesie Pol­
ski. Tymczasem nasi endecy powitali z okrzy­
kiem tryumfu rozbicie oddziałów Petlury, po­
zbawionych broni, amuuicyi i wszelkiego ma- 
teryalu, przez doskonale wyekwipowaną, dzięki 
amgi.elskim subsydyoui armię Denikinai Radość 
wiprawdiziie nie trwała długo, bo po trzech mie­
siącach miejsce Denikina zajęli w  Kijowie bol­
szewicy, ale sprawie polskiej wyrządzoną zo­
stała szkoda, kto wie, czy niepowetowana..

Wypadki okazały dowodnie, że na Ukrainie 
jedyną siłę., zdolną przeciwstawić się bolszewi­
kom, byli niepodległościowcy z obozu Petlury. 
N a wiosnę br. czerwona armia rozbiła wpraw ­
dzie w  otwarłam. ptolu źle zorganizowane za­
stępy ukraińskiego Dyrektoryatu i dotarła aż 
do granicy galicyjskiej, ale nie mogła dać sobie 
rady z ruchem powstańczym chłopskim. Ten 
sam los spotkał Denikina. Nasi endecy twier­
dzą coprawda, że powstania chłopów ukraiń­
skich przeciw bolszewikom i Den i kinowi miały 
charakter wyłącznie społeczny, a  nie. narodo­
wy, pozostaje jednak faktem, że ogromna wię­
kszość ludu ukraińskiego nie chce nic wiedzieć 
ani o bolszewikach, ani o Demkinie, a więc o 
Żadnym tz obozów, reprezentujących obecnie 

program przynależności Ukrainy do Wielkiej 
Rosyi

Okoliczności tak pomyślnej dia oderwania od 
Ro,syi 40 milionowego obszaru, obfitującego w  
olbrzymie bogactwa naturalne, nie wolno po­
minąć. Jest obowiązkiem rzędu polskiego do­
prowadzić do zupełnego porozumienia z Pe- 
tlurą. Wobec pogromu Denikina nie należy o- 
bawiać się żadnych trudności ze strony koali- 
cyi, dla której niewątpliwie bardziej pożądaną 
jest Ukraina, jako niepodległe państwo, niż ja ­
ko część składowa Ws&echrosyjskiej Republiki 
Sowieckiej.

Jeżeli rząd polski nie zdecyduje się bezzwło­
cznie nia czynne współdziałanie z ukraińskimi 
niepodległości owcami, doczeka się niebawem  

przedłużenia, frontu bolszewickiego aż po 
Imiestr. Polska wówczas będzie mustiała wy­
trzymać sama niapór 150-milionowej Rosyi bol­
szewickiej, mając ponadto cd zachodu do czy­
nienia z  niebezpieczeństwem niemieckńem i cze­
pkiem.

Z czerwonej Belgii.
Stanowisk© partyi socyalistycznej wzglądem  
rzędu —  Ideał ostateczny, a reformy fee«pośr?.= 
dnie —  Międzynarodówka a chrześcijaństwo.

W  ostatnie], dniach listopada i pierw3zych 
grudnia odbywał się w Brukseli kongres socya- 
Lstyceny panyi belgijskiej która odniosła -wie 
żo olbrzymie zwycięstwo wybcrcze. Kongres ten j 
miał rozstrzygnąć ważne zapytanie. Czy partya j 
ma lub nie ma brać uctzia w gabinecie wespół ] 
r partytur’ buiżuazyjnemd. Odpowiedź na to j 
pytanie dawała już.poniekąd cała przeszłość f 
partyi belgijskiej. Socyalizm w  Belgii jest sil- J

ny, silny liczebnie i  organizacyjnie i dlatego tea
rw ie się do szybkich choć niewielkich zdobyczy 
możliwych do osiągnięcia na drodze kompromi-, 
su. Frakcya socyalistyczna w  parlamencie bel­
gijskim czuje się za potężna na opozycyę.

Mimo to podniosła sdę na kongresie r * *  na za 
sadnicza opozycya przeciwko udziałów ̂  ioeya- 
listów w  rządzie złożona głównie z dc! egatów. 
brukselskich. W  jej imieniu mówił Massart: 
„Przyjmując współdziałanie w  rządzie przyj­
mujemy współdziałanie klas wogóle, zrzekamy 
się walki klas i socyalizmu. Walka klas nic jest' 
koncepcyę idee logiczną, jest ona faktem histo­
rycznym i podstawą naszej doktryny. Precz z 
układami między reprezentantami nierówno­
ści, a reprezentantami przyszłości prolelaryata. 
Nie twierdzimy, że rewolucya ma następie na­
tychmiast, ale trzeba ją  ciągle przygotowywać’*. 
Jacąuemotte, sekretarz związku urzędnikowi w, 
Brukselli, przywódca opczycyż energicznie o- 
strzegal przed łączeniem się z burżuazyą w  
przededniu rewolucyi, którą uważa za biizką. 
Naogół wszyscy mówcy z wyjątkiem Aneelego, 
który widza we współdziałaniu z liberałami ii 
klerykałami same tylko korzyści, stawiali 
mniejsze lub większe zastrzeżenia co do udzla- 
łu w  rządzie i n^h-.Yalono program reform, któ­
rych wprowadzenie w* czyn przez rząd. ma być 
warunkiem udziału w  nim socyaiistów. Pror 
gram ten jest wszakże zredagowany w ten spo­
sób, że może być prze® każdego inteligentnego.

kIerykała przyjęty. Wyraźnie sformułowano 
są w  ntm tylko żądania z zakresu demokracyi 
politycznej i żądania takie jak. rozszerzenie u- 
bezpieczeń spe tocznych itp. uznawane już przez 
Bismarka. Ustęp o polityce podatkowej jest 
nadzwyczaj niejasny i może być komenitówauy 
dowolnie. O reformach społeczno-ekonomicz­
nych w  własciwem tego słowa znaczeniu, ani 
wzmiank*. Z największym naciskiem podnosił 
Vandervelde i kongres przyjął tai jako zwycię­
stwo, że p. Dfiacroiz (premier) zgodził się na 
zniesienie skandaliciznoj ustawy ahtjstrejko* 
wej, która pozwalnia stasować sądom represy© 
wzgięuem strajkujących robotników. i

Mówcy z większości podnosili korzyści odnie­
sione w  ostatnich tataah przez ministrów so- 
cyalistów w  zakresie aprowizacyi, poparcia ro­
botnika w jego walce codziennej itp  Ansecle o- 
świadczył, że n'e odrzuca żadnych ln-ptod, ale 
przenosi metodę układów i pokojowego podnio* 
szenia się proletaryatu. Deetree oświadczył, że 
udział w rządzie bymajmniej ga nie zachwyca^ 
Reformy bezpośredni© słaną się niewykonalne 
2 chwilą, gdy utracimy z oczu ostateczny ideał, 
aie ostateczny ideał stanie się bańką mydlaną 
z chwilą, gdy ©.irrocimy jego realńzacyę czę­
ściową.

Vandervełde oświadczył: „Nie śpiewam hym­
nów na cześć ministeryalizmu. 4 lata na mini- 
ste.ryanej galerze dały mi poznać całą słabość 
naszej lam akcyi, aie wstąpiłem na ni% be tego 
chciał proistaryat i taki dal mi rozkaz. Przed 
kilku tygodniami sądziłem, że czas jest ziai*wać 
z polityką udziału w  rządzie, a Rada Główna 
jeaoogłośń© kazała mi w  nim zostać i ugią­
łem &ię przed jej wolą“. Omówiwszy wyżej 
wspomniany program reform bezpośrednich' 
rzekł: „Pytacie, czy ten program może być speł 
mony. To zależy od was, cd 644 tys; wyborców, 
G15 tys. zorganizowanych robotników. „My nie 
stwarzamy i ily  łecz ją  wyzwalamy".

Przy głosowaniu nad rezolucyiami rezolucya 
Jacquemotto‘a zabraniająca udziału socyaiistów 
w  rządzie zyskała tylko 140 głosów, gdy przeciw 
niej było 1415.

W  ciągu dalszej dyskusyi zaszedł charaktery­
styczny incydent. Delegat Fabry zażądał, aby 
Międzynarodówka strzegła się ranić, a bodaj 
niepokoić uczucia religijne swoich członków. 
W  odpowiedzi na to Kamil Huysmans długole­
tni sekretarz międzynarodówki oświadczył: 
,,Jestem przekonany, że rełigia i socyalizm nie 
mogą stanąć w  kolizyi, gdyż obejmują inne 
dziedziny życia. Zresztą wśród członków Mię­
dzynarodówki daleko więcej jest chrzaóafjan, 
niż wolnych myślicieli. Chrześcijaństwo, a kle- 
ryk r  "  •>  sę t p a j m l b )  riwancntMene, zaś
co do ramie w  dniu gdy kościół zmodernizuje się, 
wrócą na Jono featoMotetago, mptatm-
skiego i rzymskie go.

Słowa tc wywołały niechęć wśród niektóryicih 
delegatów na co Vanderv#łde zawołał: ,,Mogę 
wam powiedzieć towarzysza, ż« będ«c w Anglii 
widziałem, że tow. K n ó m ia ,  wódz aacynlinmu 
w Anglii), włttole, żegna alę i m « 8 i  przed ka- 
żdem jedzeniem.

Zwycięska partya belgijska wkłx>c*iyla na dro- 
g j równie łatwą choć dyametraJferie przeciwną do 
tej na jak weszli niemieccy niezależni. Czy
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doprowadzi ich ona do cciii, 'dv. obalenia ifatro- 
ju 'kapitalistycznego trudno osadzić zdaloka nie 
znając obecnych stosunków w  Belgii. W  każdym  
razie uchwalony projekt reform bezpośrednich 
nie zapowiada bodaj próby w  tym kierunku. 
Wątplilwe wszakże czy zdoła, party® belgijska 
dotrwać na. tej platformie, czy nacisk wypad- 

w nie zmusi ją  do energiczniejszego działania. 
Li rżymy io —  w niedalekiej może przyszłości.

W . i. G.

Górą aptekarze.
Ojczyzna nasra teras jest tak ciężko chora,
Żc uznano pr.traebę wezwania doktora.
1.8ca, gdy wybór doktora niezgodę wytwarza, 
Zgodzono się miast niego wezwać aptekarza.

Przedtem mmiast doktora dali jej muzyka. 
W ięc tańczyła. Wiem widzę, żc jej taniec szko­

dzi.,
Ida odmiany więc teraz mech pigw-:', iytm1, 
Które dla nliej sporządzi ów aptekarz z Łodzi.'

Łykaj, Polsko, pigułki swojskiego' v,yrobu !.
A  gdy po tej kuracji ule pójdziesz do grobu, 
Nawet m aj ziagonzia! sz y pesymisto, powie,
Że ty nigdy nie Zginiesz, bo mats® końskie zdro­

wie. 
Jowialski.

Ameryka a sprawa pokoju*
W  ubiegłym miesiącu senat amerykański od­

rzucił ratyfitoacyę pokoju wersalskiego zarówno 
bez zastrzeżeń jak z zastrzeżeniami. Wskutek  
tego prawni© istnieje nadał pomiędzy Stanami 
Zj edimotcffloinyaiii a  Niemcami stan. wojenny. Tem- 
samem Unia nie może wejść w  posiadanie ko­
rzyści przyznanych jej przez traktat wersalski, 
Chiodai tu wyłącznie o korzyści natury finan­
sowej i gospodarczej, albowiem W ilson zresygno 
w ał kategorycznie ze zdobyczy terytoryalnych 
i  politycznych. Najważniejszą m tych korzyści 
jest definitywne przejście na własność Amery­
ki niemieckiej floty handlowej, znajdującej się 
(w  portach amerykańskich wi chwili wybuchu 
wojny.

Opozycya republikańsika, która, udaremniła na 
tyfikacyg traktatu wersalskiego, pragnie zacho­
wać dla Ameryki jego korzyści bez jego cięża­
rów. Dlatego republikański senator Kmox posta­
w ił wniosek o wprowadzeni© wr życie tych postaw 
notwień traktatu wersalskiego, które przywraca­
ją  stan pokojowy pomiędzy Uoiią a  Niemcami. 
Natomiast Ameryka nie ratyfikowałaby części 
traktatu polko jowego interesujących inne mo­
carstwa ententy, a zwłaszcza paktu Ligi Natro- 
dóiw.

Uchwalenie wniosku Knoxa ©znaeaałoby za­
tem faktyczne zerwanie z ententą. Także z pun* 
ktu widzenia, prawa międzynarodowego wniosek 
Kr.oxa nasuwa poważne wątpliwości. Układ  
międzynarodowy nie może być samowolnie 
zmieniony ,przez jednego z kontrahentów; może 
być tylko w? całości przyjęty lub odrzucony. 
Wprowadzenie jakichkolwiek zmian, wypusz­
czeń lub uzupełnień, wym aga nowego układu.

Mimo to komisya senatu dla spraw zagranicz­
nych przyjęła wniosek Knoxa Senatorowie nale­
żący do partyi demokratycznej zgodnie z instru- 
keyami W ilsona głosowali przeciw wnioskowi, 
ale znaleźli się w  mniejszości. Sprawa jednak  
nie jest przez to przesądzone, albowiem w  ple® 
num senatu wniosek Knoxa musi uzyskać wię- 
tosaość dwie trzecie głosów-, ażeby był przyjęty. 
Senat amerykański składa się z 52 republika­
nów i 44 demokratów^. Dlatego jest wykluczo- 
nem przyjęcie wniosku Kuoxa, o ile senatorowie 
demokratyczni zachowają dyscyplinę partyjną.

Z różnych stron lansowano myśl kompromisu 
w  sprawie pokoju na podstawie ratyfikacyi z 
zastazeźeniami. Ale przywódcy obu partyi od- 
rzucili jakiekolwiek większe ustępstwa ze swego 
stanowisk®. Senator Lodge, przywódca republik 
kanów, żąda przyjęcia, wszystkich 14 zastrze­
żeń, przyjętych swego czasu przez senat. W il­
son o tem nic nie chce słyszeć i nie godzi się wo­
góle na żadne zasadnicze zmiany traktatu wer­
salskiego w  jakiejkolwiek formie. W  szczegół* 
noścś odrzuca zastrzeżenia Lodge‘a odnoszące 
się do Ligi Narodów, albowiem ta ostatnia stra­
ciłaby w  razie ich przyjęcia wszelkie praktycz­
ne znaczenie.

W ilson zamierza wbrew dotychczasowym tra- 
dycyom ubiegać się po raz trzeci o prezydentu­
rę Stanów Zjednoczonych i chce z Ligi Narodów  
uczynić swą platformę wyborczą, Temsamem  
jednak ostateczne rozstrzygnięcie sprawy po* 
Łoju odwlkło by r ę  aż do listopada przyszłego

i roku. Dla. ententy ewentualność ta jest wielce 
! niepożądana i z tego powodu kompromis, któ* 
! ryby nie naruszał podstaw traktatu pokojowe- 
j go, o pozwolił na rychłą jego re-tyfikacyę, bylhy 
i przez nią mlie .widziany. Widoki laki ego korn- 
j proani.su są jednak całkiem znikome.

J P r y w a t a .
i Mówi się ; pisze w dzisiejszych czasaoli bar- 
i dzio dużo o łapownictwie, defiiaudaeyiaeh i 

WPKoJkicJf możliwych sposobach okradania 
Rzeczypospolitej Polskiej, tak straszliwie roz- 
psowsizaichniotTiych. Otóż chcemy dziś ppdać do 
publicznej wdadomośca, jak n a j w y ż s i  d y j j n i t e -  
:-'m warszawscy o k r a d a j ą  s k a r b  p a ń s t w a ,  ule 
kryjąc się z tem wcale i. nie uważając wajwet za 
rafie izlago marnotrawienia, grosza publicznego 
dla swej prywatnej korzyści, wygody, czy lu ­
ksusowej zachcianki.

Gdy w  Krakowie toczyły, silę rokewajofe cae- 
isiko^polslkiie o Śląsk Cieszyński w ledfei tego 
roku, zjechał do Krakowa jafico jeden z delega­
tów rządu polskiego na te rokowania) p. Osie­
c k i ,  wicemarszałek Sejmu. Zgłosił się on tu do 
małopolskiego oddzdafei mteisteanstwa przemy­
słu i handlu i z-róądał d l a  s i e b i e  a u t o m  obli u  
dla odbycia? - jak twierdził —• p i l n e j  p o d r ó ż y  
urzędowej Jasia, Oczywiście doBtarcaono mu 
żądanego automobilu, nawet nie podejrzewając 
tak wysokiego dygniitaraa o kłamstwu. I p. O- 
siedki, zamiast siedzieć w  Krakowie na korafe- 
rencyi ezesko-piodskfiej, na: którą był przysłany, 
pojechał sobie rządowym automobilem do Ja­
s ł a  d o  s w o j e j  n a r z e c z o n e j ,  zabawił tam- dzień, 
następnie -wnatz z narzeczoną, tymże automobi­
lem pojechał d c  Z a k o p a n e g o ,  zabawił tam 3 dni, 
poczem ttymiże automobilem p r z y w i ó z ł  n a r z e ­

c z o n ą  d o  K r a k o w a .  Rządowy samochód przez 
4 dni służył prayjenmoiściSom prywattn.ym p. O- 
sieckiiegio i ta jego p r y w a t n a  j a z d a  k o s z t o w a ł a  

s k a r b  p a ń s t w a  o k o ł o  8  1 0  t y s i ę c y  k o r o n !

N a taką sumę skubnął skarb państwa! jeden 
dostojnik — & teraz drugi!

Oto w ubiegłym tygpdmifu w i c e m i n i s t e r  p r z e ­
m y s ł u  i  h a n d l u  p .  S t r a s b u r g e r  dwukrotnie te- 
1 ©gratował do małopolskiego oddziału minister­
stwa przemy stu i  handlu w; Krakowie rozkaz, 
by w  piątek, 19 grudnia przy pociągu pospiesz­
nymi, pnsycł lodzącym ramo z Warszawy, auto­
mobil czekał na b y ł e g o  m i n i s t r a  p .  S z c z e n i o w -  
Bkisga i  o d w i ó z ł  g o  d o  Z a k o p a n e g o .  W  dniu 
tym p. Szczmiotwśki nie przyjechali, natomiast 
nadszedł trzeci, telegram od p .  Straisburgenai, że 
ów pan przyjadzie w  ppfiiedziałieik, 22 grudnia  
i  żeby a u t o w M l  ezefcał ma niego. Oczywiście, 
oddział małopolski miimfteterstwa przemysłu i 
Juaindlu musiał w!yipeł»ić poleaenuc swego prze­
łożonego, p. wiceministra Strasbmrgera. I rze­
czywiście w  pomiedrzńałek rano p r z y j e c h a ł  z  
W arszawy do Krakowa p. e x - m m i s t e r  S z c z e -  

niowiski i p o j e c h a ł  n a  ś w i ę t a  d o  Zakopanego 
a u t o m o b i l e m ,  d o s t a r c z o n y m  p r z e z  władzę rzą­
d o w ą .  Ponieważ jedntaJk małopolski o d d a l a ł  m i ­
nisterstwa przemysłu i handlu nie m a  o b e c n i e  
własnego automobilu, at rozkaz władizy prae- 
łtożooiej, powtóm m y trzykmtnie, spełnić m u s i a ł ,  
przeto w y n a j ą ł  automobil cd f i r m y  p r y w a t n e j  

z a  c e n ę  p o  25 k o r o n  o d  każdego k i l o m e t r a .

Z a  p r y w a t n ą  podróż prywatnego c z ł o w i e k a ,  

jakim jest były minister, i to wielokrotnego m i ­
l i o n e r a ,  jalkim jest p. Szc-zeniowski, z a p ł a c i  t e ­

dy skarb państwa gotówką z podatkowych pie­
niędzy cionalmmicj 3 tysiące koron!

Czy p. Szezeubowskfi' *fie rnógł sotbio koleją 
pojechać do ZaJŁopuoicgo? W szak teraz w  cza­
sie przedświątecznym połączenie kolejowe W a r­
szawy z  Zakopanem jest nadzwyczaj wygodnie 
urządzone. A  jeśli chciał komfieomle jechać au­
tomobilem, to czyż nie stać tego miiliomena na 
to, żeby sobie samochód wyjr.;p;ję2? Cóż zresztą 
obchodzi władze rządowe były minister? Jaki 
obowiązek robienia mu tak kosztownych pre­
zentów ma rząd. Rzeczypospolitej ? Jałdie prawo 
ma ten  prywatny młoiwiclk, ton milioner, żsehy 
skubnać .skarb państwa na 5000 komu? JaiklLe 
prawo ma p. wicemiiintister robić komuś pre­
zenty nie ze swojej kieszeni, lecz kosztom skar­
bu państwa? Właściwie powinien p. Strasbur- 
ger zostać pociągnięty clo zwrotu tej sumy skar­
bowi Rzeczypospolitej. Ale kto go tam do tego 
pociągnie!...

Wszyscy skubią i skubią tę Polskę, ai skoro 
czynią to maj wyżsi dostojnicy z całą bezczelno­
ścią i hezkaifniie, to cóż się dziwić, że służą za 
przykład innym, i że coraz szybciej państwo 
polskie zbliża się do finansówogo bankructwa!

— o — —
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2  DNIA.
U A S C Z B I N A D  B Ź W IN Ą .

\ W&iszcwa. (PAT ) Kom. sztabu gen. wojsk 
{ LikicL z 23 bm. Front litewsko-hiałoruaki: 
: Atak holczcwików w rejonie Karpeplk cdparto- 

Jeden z naszych oddziałów przeprawił się aa 
prawy brzeg Dźwluy w okolicy miasta Dzisny 
i .'ozhil placówkę niepjrzyjacielską, biorąc 8 
jeńców. Zresztą u& całym froncie spokój. Front 
wołyński. Spokój.

LLOYD  GEORGE A  GALJCYA W SCHODNIA.
W arszawa. Korespondent Przeglądu wieczor- 

: mego z Paryiżlai donosi:
Wedle imfomiacyi, jakie zasiągnąlem u źródła 

; dobrze poinformowanego, p. Clemeneaai ws-ku* 
tek naciJsku p. Patka rzeczy., iście podjął się mi- 

; syi skłoniienia Lloyd Georgea do zmiany stano- 
, wiaka w  sprawie Galicy! wschodniej. Od kilku 

już jednak dni leży w  Warszawie w  ministor- 
stwto spraw  za.grajnicznyc.li depesza od posel­
stwa polskiego w  Paryżu, donoszą, że Lloyd 
George odmówił rewizyi postanowień w spra­
w ie Gailioi wschodniej.

ROCZNICA O S W O B O D ZE N IA  PO ZNA NIA .
P o z n a ń  (PAT). Z dkaizyj pimvs.zej roczajicy 

oswobodzenia, Pozraaaiiia zepotwiedEiel-i t.aon przy 
jazd na  sobotę 27 I>. nu: Ignacy I derowski, na 
niedzielę 28 b. m. iiaczelruk • m-Ava, prezy­
dent miuistrów Skulski, oraz kilku innych wyż 
szych dostojników. W  obchodzie będą. brały ró- 
whfiaż tfdzial tteiegacye ze Lwowa ■>. z: Mazurów.
STRAJK GŁODOW Y POD O K UPACYĄ CZESKĄ

Frysztat, (PAT ) W  Karwinie wybuchł wczo­
raj strajk w  trzech szybach, ponieważ Czesi nie 
w y d a l i  przyrzeczonej na wczoraj mąki. Strajk 
zapowiedziany jest również w  Łazach i Orlo-
wej. ; . ■•'••• ;. - i .  . i
ANRTdA I  P ©  ’ " ' ł  '■ : rjUGODZIĆ P A L

TYE ROSYJSKIE.
Praga. (PAT.) Dr Benesz w  rozmowie z przed 

stawieielami prasy czeskiej oświadczył, że wr 
towestySi rosyjskiej nastąpiła zmiana w  poglą­
dach sprzymierzeńców, w  szczególności Francyi 
i  Anglii. Stosunki gospodarcze zmuszają Euro­
pę, by nie zrzelcała się rosyjskich snrowrców i 
dlatego postanowiono po dłuższych rotooiwamiach 
uznać obecny stan w  Rosyi i  doprowadzić do 
pokoju między partyami rosyjskiemu, a to przy 
założeniu, że bolszewicy złagodzą swoje stano­
wisko i  że rządy bolszewickie przesuną się nie­
co am prawo.

Inne czasy -  inne pieśni!
Pieśń kmieca.

Wincenty, Wincenty 
Hej nie traćwa nadziei T 
Bóg pobłogosławił,
Wolny handel sprawił?

12j ostre, ej ostre 
Ej ostre nasze szpony,
Wydrą dziadom z miasta]
Ostatnie korony!

Hej tam w karczmie...
Hej tam w karczmie za stołem 
Godnie poseł zasiada. 
Otoczyli go kołem — 
On do kmieci tak gada:

Dobrze, bracia, jest teraz, 
Dawniej gorzej bywało,
A mówiłem wam nieraz:
Kiej paskować — to śmiało!

Myślicie, że dam?!
(Krakowiak). 

Haruję, haruję, bo tak mi pisane, 
Bo tak mi pisane, 

Mam też żyto, jęczmień, dobrze pochowafte, 
Mam też żyto, jęczmień, dobrze pochowane.

*

Puszczam je na pasek, w tydzień i w niedzieię, 
W tydzień i w niedzielę,

Niechby kto chciał zabrać, to go bukiem fdzielę) 
Niechby kto chciał zabrać, to go bukiem zdzielę,

*

Bo jestem-se Kmiotek, śwarny patryota, 
Śwarny patryota, 

Ale nie od tego, by żarła hołota, 
Aie nie od tego, by żarła hołota! 

„D zień"



Nr. 2SM ,Jf 31 P  K Z O f

StOMAIN ROLLAND.*)

Prawa jednostki w społeczeństwie.
Któż więcej cierpieć musi z powodu niemoral- 

ności warunków społecznych i skandalicznej nie­
równości rozdziału bogactw między ludźmi, ani­
żeli pracownicy umysłowi?

Artysta umiera z głodu, lub zostaje milionerem, 
zależnie li tylko od kaprysu mody i tych, którzy 
na niej spekulują. Społeczeństwo, które pozwala 
ginąć swej elicie, lub też w nadmierny sposób ją 
wynagradza, jest społeczeństwem monstrualnera 
i zasługuje na wymarcie.

Każdy człowiek, niezależnie od ilości pracy, 
jaką kładzie do ogólnego dorobku, ma prawo do 
minimum potrzebnego do życia. Każda praca, 
bądź dobra, bądź tylko mierna, winna być wy­
nagradzana nie w stosunku do swej realnej war­
tości (któż bowiem jest tu sędzią nieomylnym?), 
recz w stosunku do uprawnionych i normal­
nych potrzeb pracownika.

Społeczeństwo może i powinno zapewnić do­
stateczne środki artyście, uczonemu i wynalazcy, 
którzy je wzbogacają i umożliwić im w ten spo­
sób rozwój i tworzenie nowych wartości kultu­
ralnych.

Nie chodzi tu o zapłatę za dzieło sztuki, trzeba 
tylko dać artyście możność dalszego istnienia. 
Zapewnijcie mu środki na życie i pracowanie 
w spokoju. Nic ponadto. Nie czyńcie zeń zło­
dzieja cudzego dobra.

Trzeba bowiem powiedzieć bez wszelkich ogró­
dek: każdy człowiek, który posiada więcej niż mu 
potrzeba na życie, na utrzymanie rodziny i na 
normalny rozwój swej inteligencyi, jest złodziejem. 
Tego, czego on ma za dużo, inni posiadają za 
mało. Ile razy uśmiechaliśmy się smutnie, słysząc 
o niewyczerpanych bogactwach Francyi, o wiel­
kich majątkach, my — robotnicy i pracownicy, 
intelektualiści, mężczyźni i kobiety, którzy od 
pierwszych chwil naszego życia czynić musimy 
wysiłki dła zarobienia tyle tylk,o, aby nie umrzeć 
z głodu, którzy widzimy, jak najlepsi z pośród 
nas padają złamani cierpieniem —  my, którzy 
stanowimy moralną i intelektualną elitę narodu. 
Wy, którzy posiadacie więcej, aniżeli wynosi wa­
sza cząstka ogólnych bogactw świata, jesteście 
bogaci naszą nędzą i naszym cierpieniem.

Ale to was me wzrusza, nie braknie wam bo­
wiem sofizmaiów, które wam dodają otuchy: 
święte prawo własności, walka o byt, najwyższe 
prawa Faństwa-Molocha i Postępu, tej ułudnej 
poczwary, tego dobra problematycznego, dla któ­
rego poświęca się prawdziwe dobro —  dobro 
poszczególnych ludzi.

Niemniej jednak jest coś, czego nie potrafią 
obalić wszystkie wasze sofizmaty:

„Wy macie za dużo do życia. My mamy za 
mało. A warci jesteśmy tyle, co wy. A niektórzy 
z nas mają więcej wartości od was wszystkich 
razem*.

*) Urywek z większej całośd.

Książki nadesłane.
Kalendarz robotniczy P. P . S. na rok 1929,

Pierwszy kalendarz socyalistyczuego proleta­
ryatu całej Polski zawiera treść obfitą i  zajmu­
jącą. Opowiadania tow. Zaremby „Przewrót li­
stopadowy" i Sochackiego „P. P. S. po przewró­
ci© listopadowym" szkicują dzieje P. P. S. w  o- 
atatnich latach. Tow. Niedziałkowski przedsta­
w ia stosunki sejmowe i sprawę konstytucyi. 
Szereg doskonałych artykułów omawia najw a­
żniejsze zagadnienia współczesne i informuje o 
stosunkach ekonomicznych Polski. Obfity, nie­
stety, dział nekrologiczny podaje życiorysy i 
portrety zmarłych w  ciągu ostatniego roku to­
warzyszy. Dział informacyjny zawiera pora­
dnik prawny, dokładne sprawozdania z© stanu 
organizacyi partyjnych P. P. S. wykaz związ­
ków zawodowych, prasy robotniczej politycznej, 
zawodowej, i współdziel czej i  wiele innych. Ca­
łości dopełniają piękne poezye i nowele. Zajm u­
jący ten kalendarz winien znaleźć sią w  każdem 
mieszkaniu robotniczem.

Przewrót w  Polsce część II: Sejm. Sprawozda­
nie związku polskich posłów socyalistycznych 
z działalności w  Sejmie Ustawodawczym od 9 
lutego do 2 sierpnia 1919 r. napisał poseł Z. D.

Mamy przed sobą proste, wolne od wszelkiej 
retoryki sprawozdanie z ciężkiej żmudnej pra­
cy posłów socyalistycznych w  czasie pierwszej 
sesyi sejmowej. Po wstępie wyjaśniającym linię 
polityczną Z. P. P. S. w Sejmie, następuje spra­
wozdanie z prac w  komisyach, szereg dokumem* 
tów, dokładny wykaz wniosków i interpelacja 
wniesionych przez posłów P. P. S. Krótkie za­
rysy biograficzne posłów socyalistycznych i 
szczegóły co do składu liczebnego Sejmu z po­
działem ma frakcye dopełniają całości.

T y lk o  3 dni n iep osp o lic ie  p ięk n y  ob raz

A R G U S Xdramat w 4 aktach & K % w ^  I l i  dramat w 4 aktach

Kinoteatr „SZIIIKA“, Hotel Saski, ul. św. Jena 8.
Książka ta przedstawiająca sumiennie dzia­

łalność klubu socjalistycznego i w sprawozda­
niach z komisyi działalność ustawodawczą Sep 
mu w-ogóle winna się znaleźć w, rękach każdego 
socyalisty.

Jest ona do nabycia w  administracyi „Pnafwa 
Ludu" i kosztuj© 3 marki.

K R O N I K A .
PORTRETY D ZIAŁACZY  SOCYALISTYCZ­

NYCH. W  znanym ze swych na wysokim pozio- 
mii© artystycznym stojących prac zakładzie fo* 
tograficznym J. Małisza, Kraków, ul, W iślna 9. 
wyszły ostatniemi czasy wspaniałe (podobizny 
naszych posłów a  przedewiszystkiem I. Daszyń- 
kiego, J. MOraczewskiego, Z- Klemensiewicza i 
L. Misiołka. Organiaacyom i poszczególnym To­
warzyszom polecamy najgoręcej nabyci© tak 
artystycznych i miłych pamiątek.

SPRZEDAŻ CUKRU BIAŁEGO. Od środy 24 bm.
będą sprzedawały sklepy rejonowe cukier biały po 
GO dkg na osobę za ściągnięciem kuponów górnych 
legitymacji Nr. 55. 56 i 57 czyli po 20 dkg na każdy 
z tychkuponów w cenie po 20 kor. 50 hal. za 60 dkg. 
Zarazem wzywa się ponownie kousumy, które 
wpłaciły nałeżytość za cukier, a dotąd cukru nie 
pobrały, aby go natychmiast podjęły pod rygorem 
zapłaty penale kolejowego. W  końcu zawiadamia 
się, że od powyższego dnia będą wykonywali rejo­
nową sprzedaż cukru 1) M. Ogiński ul. Karmelicka 
22, dla odbiorców dotychczasowego sklepu rejon. 
Cli u mo w i c e. kie go w Dz. 4. 2) Mehoffer ul. Grzegó­
rzecka w miejsce sklepu Lewickiej w Dz. 19.

ZAKAZ W YPIEK AN IA  CIAST I TORTÓW. Ze
względu na konieczność oszczędnego używania mą­
ki Magistrat zarządza co następuje:

Począwszy od dnia 1 stycznia 1920 r. zakazuje się 
przemysłowego wyrobu i sprzedaży artykułów cm 
literniczych wszelkiego rodzaju jak ciast desero­
wych, francuskich i drożdżowych. ciastek, tortów, 
babek, mazurków itp. z mąki pszennej, żytaej, ję* 
czmiennej i owsianej.

Do powyższego terminu mają być nieodwołalnie 
wy sprzedane znajdujące się u przemysłowców i kup­
ców zapasy wymienionych towarów cukierniczych. 
Pozostaje dozwolona jedynie sprzedaż w cukier­
niach, kawiarniach, restauracyaćh i jadłodajniach 
bulek słodkich. Winni przekroczenia niniejszego ob­
wieszczenia będą karani w myśl powołanego na 
wstępie rozp. min. w drodze admimistarcy jnej grzy- 
vTami do 5.000 koron lub aresztem do 6 miesięcy a 
nadto, odebraniem uprawnienia przemysłowego. 
Tcwary cukiernicze wyrabiane wbrew powyższym 
przepisom, ulegną konfiskacie.

200.909 M AREK N A  GW IAZDKĄ D L A  ŻO Ł­
N IE R ZA  POLSKIEGO złożyli na ręce wicemiru- 
stetf wojny S osnkoiwsk i ego artyści s c e n  polskich.

L IC H W A  OBSZARNIKÓW . Donoszą nam, żo 
obszarnicy dostarczający mleko handlarzom  
krakowskim podwyższyli ceny z 3 na 5 koron
sra 1 litr mleka. Urząd W alk i z lichwą powinien 
wezwać wszystkich liajmdiarzy mleka, ściągnąć 
netŁwnsaka dostawców, żądane i  pobierane przez 
nich ceny wybadać i przymknąć kilku tych pa­
nów, dążąicych do wygłodzenia, ludności nasze­
go miasta.

K RADZIEŻE GAZET N A  POCZTACH. Sto* 
sunki na pocztach naszych panują fatalne. —  
Skargi naszych prenumeratorów na nieregular­
ne doręczanie „Naprzodu" płyną ze wszystkich 
stron kraju. Często się zdarza, że prenumerator 
otrzymuj© zaledwie kilka numerów spóźnione­
go pisma miesięcznie i to w  okropnym stanie! 
Naprzyklad prenumerator z gminy Cierpisz (p. 
Sędziszów) donosi nam, że otrzymuje „Na­
przód" ze stałym kilkudniowym opóźnie­
niem. Zawsze kilka numerów w  miesiącu ginie 
a  te, które dochocbą, przedstawiają się okrop­
nie! Wybrudzone, poplamione i stargane! Czę­
sto pod opaską „Naprzodu" doręczmy jest „Ku­
ryer Codzienny". Czasami konfiskuje „Naprzód" 
ks. wikary z Czarnej. Inny znowu nasz prenu­
merator z Borysławia donosi, że „Naprzód" o- 
trzymuje sttiale z największą nieregularnością. 
W  tygodniu zjawia się 2 a najwyżej 3 razy. W i ­
na leży w Urz. poczt. Kraków lub w ambulan­
sach. W ładze pocztowe pewimne wreszcie wydać 
odpowiedne zarządzenia celem aanacyi tych a- 
rormałnych stosunków na naszych pocztach.

W  NO W YM  SĄCZU ŻANDARBCRRYA OSU­
W A..! Z Nowego Sącza puszą nam:

W  lipcu br. okradziono właściciela wyszynku

przy ul. Lwowskiej Schreibera. Słynna z „czuj­
ności" nowosądecka żandairmerya zaczęła łowić 
ale nie złoczyńców, lecz ofiary, rzekomo podej* 
rżane, do niczego się nie poczuwające. N a  drugi 
dzień po wypadku kradzieży —  żandarm aresz­
tował na korytarzu tutej. Magistratu, Bogu du­
cha winnego robotnika Frydę Tomasza. Areszto­
wanego sprowadził do kaźni magistrackiej i 
tam bez świadków dokonał rewizja zabierając 
svvej ofierze 843 K  i scyzoryk. Następnie udał 
się do mieszkania aresztowanego a  dokonawszy 
rewizyi zabrał j eszcze 53 K. pozostawiając żo­
nę aresztowanego wraz dziećmi bez halerza. A* 
reszlowany przez żandarma Leszczyńskiego,' po 
przesłuchaniu i wykazaniu swego alibi został z 
więzienia wypuszczony a  otrzymawszy z zabra­
nych mu przy rewizyi pieniędzy o 130 kor. mniej 
i ni co trzyma wazy scyzoryka —  zażądał ód żan­
darma wyjaśnienia przyczyny mi© zwrócenia 
mu wszystkich pieniędzy. Otrzymawszy wymi- 
jającącdpoiwiedź —i zażądał od komendanta 
oddziału żandarmeryi w  N. Sączu, spisania pro­
tokołu i oddania sprawy do sądu. Od ow ego c*a» 
su wypłynęło już 13 tygodni i mimo kilkakro-; 
tnego ui>ominarua saą poszkodowanego, dotąd 
przyczyny zniknięcia 130 K i scyzoryka żandar-ó 
merya nie wyświetliła, a  p. Leszczyński kpi ®atf 
bie ze swej ofiary. 3

Nasyła jednak swojego przyjaciela siarfemW' 
policyi miejskiej do poszkodowanego, aby tegoż 
skłonić do przyj ęcia 100 K jako zwrotu reszty,- 
pieniędzy i  zanicctoamia kroków przeciw Lesz­
czyńskiemu. Ą

Zapytujemy kompetentne władze, jak  długo  
myślą jeszcze tolerować ni© zgodne z obowdąa* 
kami żandarma postępowanie ,p. Leszczyńskiego 
który jak wieści niosą niejedną podobną powyż­
szej m a sprawkę na sumieniu —  i  w  kiedy nar-, 
reszcie żandarmerya postara się wyświetlić, 
gdzie się podziały ni© zwróc-an© p. Frydzie pie­
niądz© i scyzorok? ' i

W  ZAK O PANEM  NIEMA CHLEBA aiai mąki
od 15 listopada. Dopiero przed tygodniem nade­
szła mąka dla piekarzy, ale zaraz pierwszo pie­
czywo nie udałto się pódohno z powodu zepsutej 
mąki. Chleb komisya uznała za szkodliwy i za­
broniła wypieku chleba z mąki. Kogo stać, ku­
puje u peshoray w  budkach i kratmiikach chleb' 
po 50 korca bochenek, na co wybrańcy losu 
mogą sobie tylko pozwolić. Jak może żyć urzę­
dnik lub emeryt w  Zakopanem? Ghaielibyśmy 
wiedzieć, czy o takim braku chleba i  mąki i a  
lichwie chlebowej wiedzą miejscowe W ładza, 
czy też nie chicą wfedzieć? Od czego my mam® 
właściwie Władze aprowiaacyjne, które mas ty­
le kosztują? Niech żyją polskie uzdrowiska! -1

DOKUM ENTY W O JNY ŚW IATOW EJ. W  Ber­
linie ogłoszone zostały dokumenty Kautsky'ego 
dotyczące okresu przedwojennego. Są to akty, 
zebrane pod jego redakcyą przy współpracoWi- 
nictwie hr. Mongelasa i prof. Schuckinga. i

Dokumenty te zapełniają cztery tomy. —  
Pierwisizy dbajmuj© wypadki, które się rozegrały, 
pomiędzy zabójstwem w  Sarajewie, a odpowie­
dzią Serbii na ultimatum wiedeńskie. Drugi 
(kończy się na chwili, w  której rozeszła się -wia­
domość o powszechnej motolizacyi w  Rosyi. —■ 
Trzeci zawiera wypowiedzenie przez Niemcy 
wojny Francyi. Czwarty dclbiega do wypowie­
dzenia przez Austro-Węgry wojny Rosyi, czyli 
ostatniego wypowiedzenia wojny przez wiielkie 
mocarstwo w  r. 1914.

ROZWÓJ PAR TYI SOCYALISTYCZNEJ W E
FRANCYI. Liczba członków partyi socyalisty- 
cmej przed wojną wynosiła 70.000, która w  cza 
sie wojny spadła do 24.00*0- Obecn e liczba 
członków wzrosła do 130,8550. Pismo ,,L‘Hum a- 
nite" drukuje sią w  dUcści ewiarć miliona egzem 
płarzy. „Populairc" —  100.000. Przed wojną  
związki zawodowe liczyły 600.000, obecnie 2 ml« 
lieny.

KOIf&RES F S A N O W K IO K  W  u -
chwalił zażądać, jako zaopatrzenia na starość, 
sumę 1500 franków,'dla wdów z *« 750 fiawików 
rocznie. Kongres pcstewtowlł nadto utrąci a ć od­
powiedzi. od rządu do 15 lutafpo. w  przeciwnym  
rasie ‘ górnicy rozpoćjrą rartychmńwt 
Uchwałę tę przyjęto 9® gltoaami pr®»ciw 13.
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WYNIK WYBORÓW DO RABY MIEJSKIEJ
W  GDAŃSKU, W yniki wyborów do rad miej­
skich w  Gdańsku są następujące: Niemiecka 
partya nar. 18.351 gł. 14 radnych, Polska par­
tya 7.391 gł. 5 radnych, Zjedin. partya sbcyal. 
26.85-1 gł. 20 radnych, Centrum 11.271 gł. 8 ra ­
dnych, Zjedn. gospodarcze 13.101 gł. 10 rad­
nych.

TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO.
Czwartek popoł.: „Betleem  Polskie", 
i W ieczór: „Betieem Polskie".
Piątek popoł.: „Betleem Polskie'”.

W ieczór; „Nemowi".
TE A TR  „BAG ATELA".

Czwart-.-k popoł.; „Hiszpańska Mucha".
Wieczór.: „Dudek".

P iątek  popoł.: „Parnia służąca"
W ieczór: „Konfekcya męska".

TE ATR  POW SZECHNY,
Czwariek popoł.: „Boże Narodzenie" .

W ieczór: „W icek  i  W acek".
Piątek popoł.; „Boże Narodzenie".

W ieczór: „Białe fartuszki".
OPERETKA V/ NOWOŚCIACH.

Czwartek popoł.: „Cnotliwa Zuzanna A 
Wieczór: „Romans na dachu".

Piątek popoł.: „Polska krow".
Wieczór: „Wicemalżonek".

U  u s t f l  i i ®  i i i  i i .
Soltetif P. P. i . i  i  11.

Na treść Kalendarza pom dodałem kalenda­
r z o w y m .  i informacyjnym złożyły s i ę  liczno a r ;  
tykuły, ;wiersze, nowe!e itp.
■ Między innymi zawiera, KaJeinłwra artykuły  
N. Barlickiego, L. Limka, M. Niedziałkowskie­
go, A. Rżewskieiga, M. Malinowskiego, Z. Zarem­
by, J. M. Bo.rsk.iego, Sochackiego i wielu innych 
wybitnych -posłów- i działaczy P. P. S. '  
Kalendarz zdobią liczne -portrety wodzów pol­
skiego socyaiizmu, obrazki, i fotografie zbioro­
we 7.e Zjazdów, Kongresów partyjnych itd.

Cena Kalendarza 14 koron.
Do nabycia, w Administracyi ,,Naprioda“ Kra* 

ków, B k s j ; : ; , ; kiego 5, Piońjądze należy prze- 
s\ lać z . •,

STWŁW* m

Z życia partyjnego.
W y d z i a ł  b a b y  r o b o t n i c z e j  i  k l u b

RADCÓW  P. P . S. odbędzie się wspólne posie­
dzenie w  sobotę 27 grudnia o godzi. 7 wiecz. w 
lokalu Związku stow: robotniczych ul- Dunajew­
skiego 1. 5. III. p.

N a  porządku dziennym sąbardzo ważne ąpra* 
wy, uprasza się więc członkó-w W ydziału i klu­
bu radzieckiego o bezw®glęćtoe przybycie.

Prezydyum Rady Robotniczej. P. P. S.
W IECZOREK TO W ARZYSK I urządza Zw ią ­

zek pracowników krawieckich w  Krakowie, w  
sobotę dnia 3 stycznia, 1020 r. w sali Związku  
Stowarzyszeń Robotniczych przy ul. Dunajew­
skiego 1. 5. II. p. W  programie prócz tańców 
loterya fantowa, kookuys piękności itd. Począ­
tek wieczorku o godz. 9 wieczorem. Wstęp za 
zaproiszemiiaini, które nabywać można przy biur 
ku organizacyi krawców codziennie w  godzi­
nach 7— 8 wieczór w sali dyżurnej Związku  
Dunajewskiego 5. H L  p. N a  pokrycie kosztów 
zabawy złoży każdy uczestnik K 12.

N A D ZW YC ZAJN E  W A L N E  ZGROMADZĘ- 
NIE  Spółki wytwórczej stolarzy „Jedność" od­
będzie się w  d. 26 grudnie 319 t. j. w lokalu 
Związku o: godz. 10 rano i,w dnu -e święto;. Pro  
simy wszystkich udziałowców o punktualne i 
bezwarunkowe przybycie. Kmiecik M. B. Jaro, 
szewski.

N A D E S Ł A N E .
Adwokat ©r. FaiiMs Kosn-er

oSworsytt kanceiaryc; adwokacka  
w  W a d o w ic a c h , uS. S fo w s e k ie s jo  L, 2.

Adwokat i obrońca w sprawach karnych

DR ZYGMUNT H O F F M A N
otworzył kanccisryę odwokackę 

w Krakowie, ulica Zybiikiewicza I. 12

WODA A M E R A  WODAGORZKA GORZKA
ZNAKOM ITY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY

“ .ot. Dr. W. Jaworskiego, Dyrektora klinik chor. wewr 
Zastępuje wszelkie zagraniczne w o d y  g o r zk ie , prze­
wyższając je smakiem, działaniem i taniością — firmy:

R Ż Ą C A  S CH RUURSKI W KRAKOWIE
ffiSSr Do nabycia w aptekach i drogoeryach. * a »

Główny skład w aptekach:

K. W is 2.n’ew sk iego , K raków , FJoryańska 15 
CENA K  5. Uh fon 3ł CENA 5 K.

wnmmmmmmmmmmmmmmmm

Dobry czeladni* szewski
S s o f e r  w t© eta flilk  ;

nieżonaty 7, wieloletnią pra* j 
Łtyku w kraju i  zagranicą 
do wozów osobowych i cię- ; n'd robotę, potrzebny
żarowych wszelkiego typu i zaraz. Dostanie także i wikt. j

I M m m m M n i i M n r n m .
mak, Stryj, Ciężarów. 29.

C h o r o b y  p ł u c n e  s ą  u l e c z a l n e !
Lekarze zalecają z doskonałym rezultatem znane ze swej skuteczności

„G ra ira lk i Rtissyaima44
(Granules sulphuris aurati benzoinałi)

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

P o t r z e b a  c h ło p c ó w  
do swwosienia „Naprzodu”

l a  s ia tą  p en syą
Wiaticmoóć w administracyi „ H a p r i o d u "

Dunajewskiego 5.

j Zdolny monter
wodociągowy i gazowy zosta­
nie przyjęty. Zgłoszenia mię­
dzy 12-2 Lasko, MiRołajeka 5.

Klika dziewcząt
przyjmie fabryka .Iskra i Kar- 
snański*, Kraków, ulica Łob­

zowska L. 8.

T,g»zs?,awigtemeas; a-ar*

„Ż E G L U G A  P O L S K A ”  W  K R A K O W IE , S tow . zare j. z  ogr. por.
Kraków, w październiku 1919.

Z a p r o s z e n i e  d o  s u b s k r y p c j i .

59©00»0©© koron
podzielonym, na 25.000 sztuk pełno i gotówką wpłaconych akcyi po 200 koron, z tego 15.000 sztuk akcyi imiennych, które muszą pozostawać 
własnością obywateli państwa polskiego, oraz 10.000 sztuk akcyi opiewających na okaziciela. Przelew akcyi imiennych z jednej osoby na 
drugą wymaga zgody Zarządu.

N a podstawie upoważnienia Ministerstwa Przemysłu i Handlu w Warszawie z d. 22 września b. r. Nr. 15563/19 rozpisuje „Żegluga  
Polska" v/ K rakow ie , Stow. zarejestr. z ogr. poręką

S U B S K R Y P C Y Ę
na k ap ita ł ak c y jn y  S pó łk i A k c y jn e j p o d  f irm ą :

„Ż E G L U G A  P O L S K A 64 S. A , W  K R A K O W IE
pod następującymi warunkam i:

1) Tow. ..Żegluga Polska" w Krakowie, Slow. zarej. z ogr. poręką oraz wszystkim udziałowcom tegoż Towarzystwa przyznaje się prawo
pierwszeństwa do poboru akcyi do wysokości 3,000.000 koron.

2) Reszta akcyi przypadających do subskrypcyi oraz akcyi nie objętych przez wymienionych pod 1) przypadnie innym subskrybentom.
3) Z  dniem 1 stycznia 1920 obejmie nowa Spórka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koncesyonarynszki po cenie szacunkowej w zamian za akcye.
4) Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w  gotówce cała naleźytość subskrypcyjna.
5) Repartycyę akcyi przeprowadzi Kom itet założycieli do 30 dni po zamknięciu subskrypcyi według swego uznania, przyczem zastrzega sobie

przydział akcyi imiennych lub na okaziciela opiewających. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty 
najpóźniej w 30 dni po dokonanej repartycyi wraz z ty -  i f' r r 'd od dnia dokonanej wpłaty.

6) Prawo pierwszeństwa do poboru akcyi wedle ust. 1) winno być nokonaaem najpóźniej do dnia 31 grudnia 1919 r.
S U B S K R Y P C Y Ę  J W P Ł A T Y  P R Z Y J M U J Ą :

„ŻE G LU G A  PO LSKA" W  K R A K O W IE , Stow . zare j. z  ogr. poręką
Bank Przemysłowy we Lwowie o raz  l il ie  Bank K ra jo w y  w e L w ow ie  oraz filie Galie. Ziem ski Bank Kredytowy we Lwo-

w Krakowie, Lub lin ie , Stanisławowie
i E kspozytu ra  w B iałe j.

Bank H and low y w  P o z n a n i-.
Tow. O szczędn. i Z a liczek  w Ciesz nie.

Dorn Bankow y August Raczy nshi 
w  K rak o w ie .

w Krakowie, Drohobyczu, Krośnie i Dą­
browie Górniczej.

Bank Handlowy w Warszawie.

Powiat. Kasa Oszczędności w Krakowie.
Bank Ziemski w Krakowie.

wie oraz filia w Krakowie.

Bank Związku Spółek Zarobkowych w Po­
znaniu oraz jego oddział w W^pszawie.

Bank gaiic. dia handlu i przemysłu 
w Krakowie.

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: t t fa ryan  p y r z o m k i . Drukarnia ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


